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Przeciisnici; reforaij.
Przeciwnicy reform y wyborczej nie dają  za 

wygrany. R ekru tu ją  się onir$becnie z dwóch obo­
zów: _ wszechniemieckiego i wielkich właścicieli.. 
Przypadkow o pom agają im teraz W łosi, którzy 
sądzą, że zostali pokrzywdzeni przy podziale m an 
■datów. P retensja  to zupełnie nieusprawiedliw iona 
W łosi i tak  są uprzyw ilejow ani w stosunku do 
słowian, a  jeżeli up iera ją  się przy jeszcze jednym  
m andacie z Gorycyi, to jest to objawr dziwnej za­
pam iętałości. W każdym razie obstrukcja włoska 
w kom isji nie zjedna W łochom sym patji innych 
narodów.

Co do wszechniemców. którym  powszechne 
głosowanie zadaje cios śm iertelny, którzy po zapro 
w adzeniu  reform y mogą utracić wszystkie m an­
daty , —  ich opozycja jest cyniczna, bezwzględna 
i n ieprzebiera jąca w środkach. Używają oni za­
równo obstruki yjnych sztuczek, jak  zakulisowych 
in tryg , aby bieg obrad kom isji opóźnić, i o ile mo­
żności całe przedłożenie obalić...

Ręka w rękę z nimi idą niemieccy przedstaw i 
ciele wielkich posiadaczy, którzy w żaden sposób 
nie mogą się pogodzić z u tra tą  wyborczych przy 
wilejów ;ieh opozycja jest może dyskretniejsza, 
ale rów nie szkodli.va i niebezpieczna, chw ytają 
się oni wszystkich form alistycznych drobiazgów, 
a  naw et popiera ją  obstrukcyjne wSzechnieinieckie 
wnioski, gdy w nich widzą choćby cień legalności,

Ta m etoda z pewnością nie wzmocni stano­
wiska uprzyw ilejow anych posłów', a w przyszło­
ści u tru d n i im ogrom nie pozyskanie m andatów .

M imowolnym sprzym ierzeńcem  przeciwników 
reform y jest także pora roku. Obradować pod­
czas upałów  nie należy z pewnością do wielkich 
przyjem ności, ale posłowie m uszą pam iętać^ iż tak  
di ago nic nie robili, że obecnie m uszą w ynagro­
dzić stracony czas kilku lat. Z resztą posłowanie 
nie jest rozrywką, ale poważnym  obov iązkiem, a 
kom u jego spełnienie w ydaje się za ciężkiem, mo­
że bardzo łatwo uwolnić się od niemiłego ciężaru 
sk ładając  m andat....

O ile przeciwnicy reform y rozw ija ją  gorączko 
w ą działalność we wszystkich kierunkach, o tyle 
zo strony  jej zwolenników nie widać energiczne­
go zw alczania obstrukcji. W praw dzie regulam iny 
R ad y  P aństw a bynajm niej nie u ła tw iają  im ich 
2)1 lan iu , ale naw et w obecnym zakresie, mogliby 
śmielej i skuteczniej wTyśtępować. In icja tyw a rzą­
du, wieleby m ogła tu  zdziałać..

W  każdym  razie nie przypuszczam y naw et, 
aby komisja, m ogła się rozejść, nie załatwiwszy ca 
le j ustawy-, byłoby to bowiem wyzwaniem opm ji 
publicznej, bardzo niem iłem  w skutkach d la  zbyt 
opieszałych posłów.

Kraków, czwartek dnia 12 lipca 1906 roku.

Przedłużenie mandatów obecnej 
Izby poselskiej.

W iedeń 1 i lipca.
M m ) Miałem spospbnosg w przeszłym tygodniu 

przedstaw ić poglądy ks. p ra ła ta  P asto ra  w kwestji 
czy możliwem jest załatw ienie reform y wyborczej 
przed ustawodawczem wygaśnięciem m andatu  sze 
ścioletniego obecnej Izby poselskiej.

Prezes centrum  ludourego nie wykluczał moż­
ności, ale podkreślił, że wszystko będzie zależało 
od przypadku. Celem zapobieżenia przfypadkowi 
niepom yślnem u, ks. p ra ła t P asto r postaw ił wnio­
sek pozytywny: ustawodawcze przedłużenie m an ­
datu  obecnej Izby poselskiej jeszcze n a  rok jeden.

Szanowny poseł doczekał się tego zadowole­
n ia  moralnego, że gabinet barona Becka podjął 
jego myśl,.w yrażoną w łam ach  *Głosu N aro d u “ i 
„Pelnische K orresponuenz i postanowił zrnipnić 
ją  w czyn. Donosi o tem dzisiejsza , Neue F reie 
P resse“.

Gabinet prow adzi poufne rokow ania z przy­
wódcami stronnictw , czy takie przedłużenie m an­
datu Izby poselskiej na pół roku albo na rok by­
łoby potrzebnemu Frzedtem  trzeba rozstrzygnąć py 
tanie, czy m andat sześcioletni gaśnie w pierw ­
szym dniu  wyborów (w tym w ypadku dn ia  12 gru  
dn ia) albo też w ostatnim. (18 stycznia 1907 roku) 
Gdyby odpowiedź tw ierdząca w ypadła n a  korzyść 
tego drugiego term inu, (poseł dr. S tarzyński zna 
komitfy znaw ca p raw a politycznego, jest zdania, że 
m andat sześcioletni Izby poselskiej gaśnie w dniu  
pierwszych wyborów, ponieważ w razie przeciw­
nym  byłoby óużu posłów, których m andat trw ał 
sześć lat i kilka tygodni) zyskanoby jeszcze miesiąc

Ale miesiąc, i to w ypełniony św iętam i nie two 
rzy dużego zysku. Dlatego w sferach rządowych 
przeważa zdanie, że ńależy przedłużyć m andaty. 
Dc takiego przedłużenia, będącego zm ianą konsty­
tucji, trzeba ustaw y, uchwalonej przez obie Izby 
większością dwóch trzecich głosów. Ju ż  sam o pozy 
skanie większości kwalifikowanej dla przedłuże­
n ia  m andatów , tworzyłoby rękojm ię zapew nienia 
tejże większości również i dla reform y wyborczej. 
Ustałyby niechęci, kwasy, oraz in tryg i obustron­
ne przeciwników, oraz zwolenników reform y. P rze 
ciwnicy p rag n ą  cichaczem przewlekać obrady, Wy 
ich nie dokończono przed upływem  sześciolecia. 
Zwolennicy boją się takiego przew lekania i dlatego 
w yw ierają na  Izbę nacisk, który tu  i owdzie wywo 
łuje protesty. Świadomość, że Izba poselska może 
swobodnie pracow ać nad reform ą wyborczą jesz­
cze rok cały, położyłaby kres tym  kwasom obu­
stronnym .

Rząd, powziąwszy odpowiednią decyzję, za­
raz  w  początkach sesji jesiennej wniósłbjy przed 
łożenie. Sądzimy, że w Izbie Dosełskiej nie n a tra ­
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fiłoby on<v4oporu. •tichwalonoby je chętnie naw et 
w Izbie Panów ! Praw da,' że do tej pory od 1861 r. 
nie było w dziejach parlam entaryzm u austrjackie- 
go podobnego,przekładu, lecz dla dobra reform y 
wyborczej trzeba zerwać z szablonem!

JlaiiBDOść czy obłuda.
K ilka  refleksji va czasie.

; Z powodu świeżego zgonu d ra  E m ila Dyka, 
i stanow iska zajętego p rzy  te j sposobności przez 
część p rasy  polskiej, o trzym ujem y następu jące  
tra fn e  uw agi:

Tydzień ju ż  m inął ja k  m ogiła cm en tarza  przy  
k ry ła  śm iertelne szczątki E m ila  Byka. Zaledwie 
p rzyszła  ta  sm u tn a  wieść do G aim y', aliści wszy 
stk ie  p raw ie  nasze p ism a pośw ięciły zm arłem u 
gorące w spom nienia, a niektóre do dziś dn ia jesz­
cze o p łak u ją : „gorącego m iłośn ika polskiego na 
red  u, zw olennika a sy m ilacv i“ itd. Na widok tych 
■nie wiem —  udanych czy naiw n ych żali mimo woli 
ciśnie się do myśli refleksji kilka, zarówno po­
w ażnych ja k  sm utnych . Że p. E m il B yk  god­
nym  b y ł szacunku, tem u b y n a jm n ie j nie zaprze 
czam. A godnym  był czci n a jp ie rw  z tego wzglę 
du, że nie w stydził się swojego żydowskiego po 
chodzenia, lecz owszem naród  swój kochał z ser 
ca całego. I na usługi tegc żydowskiego narodu 
poświęcił swe siły  i wpływ y, wszędzie gdztekr.1 
w iek by ł czynnym , czy to w radzie m iasta  Lwo 
wa czy w W iedniu, wszędzie pow iadani, bronił 
spraw  żydowsŁich słowem i czynem, A w każ- 
dein jego przem ów ieniu m ożna było odczuć nie 
k łam aną i gorącą miłość, jak ą  obejmował cały 
naród  żydowski. T a też gorąca  miłość swojego 
n arodu  dodaw ała jego  słowom w agi. ile razy  
przyszło mu mówić o żyw otnych in teresach  zy 
dowskich. Śm ierć więc jego  je s t nie ty lko  .'.tratą 
dla k ah a łu  lwowskiego, którego zm arły  by ł p re ­
zesem, lecz je s t też niepow etow aną szkodą dla 
całego społeczeństw a żydow skiego w Galicy!. 
S łuszna więc, by  to społeczeństwo przywdziało- 
żałobę i czciło pam ięć męża, co szerokiem sercem 
obejm ował w szystkie jego w arstw y.

A le też p rzesadnym  i rażąco nieszczerym  je s t 
lam ent, ja k i z powodu zgonu d ra  B yka  podnoszą 
jeszcze dotychczas niektóre nasze dzienniki. Mo­
że kto  chce, dzielić żal, ze społeczeństwem  żytiow 
skirn pozbaw ionym  sw ojej kolum ny, trzeb a  
współczuć z rodziną, k tó rą  pożegnał dobry prze 
w odnik, ale tw ierdzić, jak o b y  zgon dra B yka był 
n iepow etow aną s tra tą  d la narodu  polskiego, io 
jest albo bardzo naiw ne, albo zupełnie udane i nie 
szczere. T w ierdzą n iektórzy, że zm arły  b y ł se r­
decznym  zw olennikiem  asy m ilacy i żydów z n a ­
mi... Dr. Byk był niezaw odnie dobrym  żydem, 
ale z d ru g ie j s tro n y  zanadto  dobrze znał sw ych 
współplem ienców , by  w ierzy ł w 'deę z b ra ta n ia  
narodu  polskiego z żydowskim. B ardzo więc 
śm iesznie w ygląda to w pieran ie w nieboszczyka 
idei, w k tó re j urzeczyw istn ien ie on nie m ógł wie 
rzyć i nie wierzył, a już zupełnie banalnem  jest 
tw ierdzić, jak o b y  ta  idea asym ilacy i by ła  pro 
gram em  politycznym większości społeczeństwa 
żydow skiego! A to w łaśnie tw ierdz i jeden z 
„ekonom istów 14 lwowskich w nekro logu  d ra  By 
ka nap isan y m  do „D ziennika polsk:ego“ . „M i-
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łośe i b ra te rs tw o  narodów — tak  tam  czytam y 
—  m iłość i w ierność żydów polskich dla lia icdn  
polskiego, jedno lite  zszeregew anie ich pod i 
ny  sz tan d a r narodow y i w spółudział żydów w 
p racy  dla idei polskiej, — oto h asła  narodow ej 
p racy  E m ila B y k a“ to „p rog ram  polityczny 
większości społeczeństwa żydow skiego.“ KtoŁul 
wiek trzeźw iej pa trzy  n a  stosunek żydów do na 
szego narodu  m usi powiedzieć z poetą: „w szyst 
ko to być może. jednakże ja  to m iędzy b a jk i 
włożę." Bo czemże, py tam  tego pana w ż \ dow- 
skich oku larach , czemże żydzi diili w ciągu v.7.ie 
ków świadectwo życzliwości dla naszego narodu, 
czemże dali św iadectw o te j życzliwości w naj 
świeższej dobie? W szakże niedaw no tem u jak 
b rac ia  nasi z pod zaboru rosy jsk iego  rozpoczęli 
w alkę o p raw a narodow e, n iety lko  nie ze ileźli 
żadnego poparcia u żydów, lecz owszem, napotkali 
z ich stromy postęp, zdradę i jaw ny opór...

Jeś li więc po tych  dośw iadczeniach na sobie 
i na  innych  narodach , k tóre żydów p rzy tu liły  
m y łudzim y się jeszcze ideałem  żyda-P olaka, to 
już chyba trzeba położyć na karb  naszej naiw ­
nej dobroduszności i słynnego niedołęstw a pod 
względem narodow ej polityki. Nie pochlebiajmy 
też sobie, an i nie m yślm y,'jakoby żydzi uważali 
asym ilacyę z nam i za coś d la siebie, zaszczytne 
go. K to  bowiem zna ta jn ik i  żydow skiej duszy, 
ten  wie, że ta  dusza, ja k  z jed n ej s trony  prze­
pełniona je s t m iłością ku  w szystkiem u co swoje, 
ta k  z d ru g ie j czu je  pogardę i obrzydzenie do 
w szystkiego eo nieżydow skie. Ju ż  w b rudnym  
chajderze podrostek żydowski dow iaduje -ię, że 
jego naród  jes t „w y b ran y m " a w szystkie inne 
narody żydom służyć pow inny. To naw et je s t 
powodem w strętu żydów do każdej cięższej 
pracy...

Tą i podobną karm ą napełnione serce, czy 
może potem  nie czuć pogardy  dla w szystkiego 
co nieżydow skie? A jeśli jeszcze dodam y do te 
go nasze w ady społeczne naszą rozrzutność, lek 
komyślność, próżność, nasz podział na klasy — 
na co przecież żydzi pa trzą , — to już  naw et nie 
m ożemy się dziwie tem u pogardliw em u usposo­
bieniu żydów ku nam. Nie baw m y się p rzeto  m a 
rżeniam i o asym ilacy i żydów, lecz nic czyniąc im 
krzyw dy, brońm y co sił s tarczy  naszych żyw ot­
nych  interesów . C hrońm y się też zawsze p rzesa­
dy w sław ieniu cnót czyichkolwiek, pam iętając, 
że w szelka p rzesada jes t czasem śm ieszną a zawr 
sze niesm aczną... J. W.

KORESPONDENCJA.
W a i szarca, 11 lipce:.

N apady bandyckie i „rewolucyjne", tępienie 
policji i represje żołdaków strzelających na ślepo 
w zdłuż ulic —  oto codzienna kronika życia tu te j­
szego. Czyż może być jaskraw szy dowód bezcelo­
wości stanu  wojennego jak  te zamachy i napady 
zbrojne, które w biały dzień, w najruchliw szych 
punktach m iasta dokonywane są z eałem powodze 
niem, a spraw cy zazwyczaj zn ikają  bez śladu!

Z całego szeregu napadów, które w W arsza­
wie stały się już rzeczą zwykłą i niebudząeą sensa 
cji, wyróżniło się niezw ykłą śm iałością ograbienie 
kasjera około pasażu Sim onsa, —  w tem sa­
mem miejscu, gdzie niedawno dokonano zam achu 
za pomocą bomby na słynnego Proskurjakow a. — 
N apad ten nastąp ił w okolicznościach następu ją­
cych :

Około godziny 1 po południu  w jednym  z ru ­
chliwych punktów  m iasta, w pasażu Sim onsa przy 
rogu ul. Bielańskiej i Długiej, mieszczącym b iu ra  
zarządu  i kasy głównej kolei nadw iślańskiej — 
do dwóch dorożek jednokonnych w siadł kasjer ko­
lejowej kasy w raz z towarzyszącym i mu woźnym 
kasy i 2 żołnierzam i ochrony.

Do każdej z dwóch dorożek włożono po 3 worki 
srebra, oprócz których z ogólną zaw artością rbl. 
11.600 kasjer m iał przy sobie 60.000 w bankno­
tach.

W  pierwszej jednokonce siedział woźny Owie- 
czkin z żołnierzem, w drugiej kasjer Szeprołkin ró 
wniez z żołnierzem. Kiedy obydwie dorożki wjeż­
dżały w bram ę główną od ul. Bielańskiej, m ając 
jechać do głównej kaśy gubernjalnej n a  ul. R y­
m arską —  w jednej chwili jadący w obydwu do­
rożkach ujrzeli się osaczonymi przez kilkunastu 
zbrojnych młodych ludzi, którzy rzucili się do ko­
ni jadących z okrzykiem:

—  Stać! Ani kroku dalej!
Żołnierz eskortujący 3 worki srebra w pierw 

szej dorożce, m iał jeszcze tyle czasu, żeby zawo­
łać na dorożkarza:

— .Jedź dalej, natychm iast, tu  nikt nie ma p ra  
wa nas zatrzym ywać!

Poczem odrazu karab in , w yrw any z jego ręki 
przez napadających, przeleciał nad głowami w y­
jeżdżających i upad ł n a  podwórzu.

H ukną ł strza ł rewolwerowy —  jeden i drugi.

Żołnierz z pierwszej dorożki w ypadł na  asfalt po­
dwórza, zaiewra jąc  się krw ią. W  chw ilę już nie żył.

W oźny Owieczkin zdoła wyskoczyć z dorożki 
i um knąć w zaułki podw órza pasażu, pozostawia­
jąc 3 worki ze srebrem , które stały się też łupem, 
sprawców napadu.

Dali oni 10 lub w ięcej strzałów  z brauningów,. 
których dało się też uniKnąć kasjerowi, ponieważ, 
w yskoęzył odrazu z dorożki i w padł n a  schody, u- 
nosząc całą gotowiznę w banknotach prży sobie po 
siadaną.

Towarzyszący m u żołnierz na  razie przepadł 
bez śladu. Dopiero w pół godziny później zna­
lazł się w kancelarji cyrkułow ej ranny , gdzie też. 
udzieliło m u Pogotowie opatrunku.

Z trzech worków ze srebrem  w drugiej doroż­
ce pozostawionych przez sprawców zam achu, 2 słu­
żba kolejowa odniosła do kasy, trzeci worek znale­
ziono w pobliskim ustępie, który uległ chwilowemu 
oblężeniu, ponieważ sądzono błędnie, że ukry ł się 
tam  jeden z napastników .

Kiedy usłyszano na górze strza ły  w podwó­
rzu z IV p iętra , mieszczącego biuro kasy, zbiegło 
po schodach czterech żołnierzy, ale z napastników  
w7 obrębie gm achu nie było już nikogo i w ystrzały 
dane w7 różnych kierunkach przez żołnierzy,, któ­
re na szczęście nikogo nie ran iły , nic już nie wskó­
ra ły . Uczestnicy napadu  bowiem, ostrzelawszy po­
dwórze pasażu, wszystkiemi b ram am i rzucili się 
do ucieczki. Jeden z nich widocznie ran n y , rozer­
wał żelazną żaluzję, okrwraw7ioną tylnej bram y, kto  
rędy uciekł.

Czterech wpadło w uliczkę bez nazwry pomię­
dzy dwoma gm acham i pasażu, gdzie oczekiwało n a  
nich lando, którem  też prawdopodobnie udało im  
się uwieźć dwa worki z pieniędzmi.

Trzeci worek d ruga  g rupa  napastników  unio­
sła  na ulicę Długą, rozerw ała go tam  i rozebraw­
szy pieniądze pomiędzy siebie, niepostrzeżenie zbie 
gła.

Zam achy n a  policjantów  nie u sta ją  i każdy 
dzień przynosi kilka spełnionych „wyroków". —  
W czoraj zabito dwóch strażników  policyjnych n a  
W oli. Gdy przechodzili oni około cm entarza p ra ­
wosławnego, ośmiu ludzi zaczęło do nich strzelać. 
S trażnicy bronili się strza łam i; w yw iązała się kil­
kum inutow a w ym iana strzałów , której wynikiem  
było. iż obaj strażnicy padli trupem , a z pośród n a ­
padających dwóch odniosło rany .

Zaw iadom iony naczelnik straży  ziemskiej n a  
czele plutonu kozaków puścił się w pogoń za na-

ŁOST TAŁAŁEJA
P O W I E Ś Ć  

J. J. M IASNICKIEGO.
Przetłóm aczył z oryginału rosyjskiego dr. M. S.

89) (Ciąg dalszy)
—  Czyż powiesz nareszcie, męczycielko!
—  Mateczko! czego się pani tak trwoży? 

Ach, ojcowie nasi! Nic powiedzieć nie m ożna, bo 
zaraz wybucha jak  proch... Omyliła się P rasko- 
w ja... Głowę za to daję... Michaiło, m ąż Prasko- 
"wej, także mówi, że to być nie mogło...

—  Cóż takiego? Co?
—  Oto widzi pan i, tak się ta  rzecz m iała... 

jechała  ona, ta  P reskow ja do Moskwy, i w idziała 
niby to naszego T ała łe ja  Iw anicza, który też n i­
by do Moskwy w tym sam ym  pociągu jechał... 
P reskow ja jednak jechała w innym  wagonie, ro ­
zumie się, i w idziała go przelotnie n a  stacji... No, 
sam a niech pan i powie, czy to by być mogło?

M atrena Teodorowna tak  była oszołomiona 
tą  wiadom ością, że zupełnie nie w iedziała, co od­
powiedzieć niańce. „Jakże to by było, zbierała  
myśli, jechał do Moskwy i niem a go? Gdzież 
"więc jest? Gdzie?

—  Po prostu  om yliła się, z przekonaniem  
m ówiła n iańka. To nie m a sensu przecież, czło­
wiek pojechał na  wojaż i na  d rug i dzień zaraz  
by m iał wrócić?

—  N a drugi dzień? zapy ta ła  M atrena Teo­
dorowna.

—  N a drugi, mateczko, tak  w ypada po ro z ra­
chunku, Tałałej Iw anicz jak  dobrze pam iętam , 
■wyjechał we wtorek...

—  Tak, tak, we wtorek...
—  A P raskow ia żona M ichajła przy jechała 

we środę... Ach jakież te wiejskie baby głupie!... 
Sprzecza się ze m ną i z M ichaiłem, że z Tałałejem  
Iwaniczem  jechała i basta. M ichaił jej też powia 
da: „Ty głupia, ślepa! Gdyby p ryncypał z tobą r a  
zem przyjechał, toby go pani nasza w idziała i 
wszyscy zresztą, tak  czy nie? Cóż to? czy on jak  
przyjechał to się w ziemię zapadł, czy co?

M atrenę Teodorownę boleśnie zakłuło w ser­

cu. N iejasne podejrzenia kiełkujące w niej przed 
odjazdem Tałałeja , znów teraz  ją  opanow ały, — 
ale z większą siła praw dopodobieństw a. Z atacza­
jąc się zbliżyła się do opartej o balustradę n iańki 
i rzekła:

— Niańko, P raskow ia nie om yliła się...
— Omyliła. Żebym się tak z m iejsca nie ru ­

szyła, że om yliła się. I  czy mnie za język ciągło 
nm ie s ta rą  głupicę... Czegożem się tak  zaciekła jak 
kotka n a  mysz... Milczeć pow innam  była, a ja  z 
wielkiego rozum u wszelkie głupstw a buch i buch.

—  A ja  ci mówię, że P araskow ia się nie omy 
liła... Tałałej Iw anicz powrócił...

— Zełgała! Niech mnie tu  n a  tem miejscu po 
rą b ią  w kaw ałki, że zełgała! A czyż on to igła, czy 
co takiego, żeby w Moskwie zginął?

— On jest w Moskwie... a może i w yjechał 
gdzie ze swoją metresą... bo on m a metresę, nia- 
niu...

—  M etreskę Tałałej Iw anicz? Boże! przeże­
gnała  się n iańka, niem a w tem wszystkiem matecz 
ko an i krzty sensu... I  to wszystko przez P ra s -  
kowią... Taki wiejski tum an , a  proszę patrzeć jak 
w span ia łą  kupcowę n a  dudka w ystrychnął... Me­
treskę! A może m a dwie. albo może trzy? żartobli 
wie zakończyła odw racając się.

—  Sprzeczać się nie będę... Może być, że i 
m asz rację... Powiedz kuczerowi, żeby w tej chwili 
■ zaprzęgał —  zaw ołała n a  przechodzącą przez 

ogród pokojówkę, prędko, jak  m ożna najprędzej... 
słyszysz? W  jednej m inucie...

—  M atrenko, M atrenko Teodorówno, dokąd 
że pan i chce...? w trąc iła  się n iańka. Sam ej pan i 
nie puszczę za nic n a  świecie, nie puszczę...

—  J a  nigdzie nie pojadę; pojedziesz ty i przy 
wieziesz mi tu  Proków nę.

— Przywiozę, aby p an ią  uspokoić,... natych 
m iast przywiozę...

W ybadaj ją  pan i sam a, głupiec,... Ach, podła 
ta  wieś, jakie to konne wyścigi sp raw iła , jeden 
wielki, niepokój.

M atrena Teodorowna w ypraw iła  n iańkę po 
żonę robotnika i w zburzona chodziła po ogrodzie 
Dużo p rzedum ała i dużo przecierp ia ła  przez te 
godziny, k tóre n iań k a  jeździła do Moskwy. Nie 
w iedziała nic o mężu, lecz coś jej podszeptywało, 
że w spokojne jej życie m ęża w d arł się jak iś nu rt, 
coś takiego, co groziło zerw aniem  z pow ierzchni

ziemi całego zbudowanego przez n ią  spokojnego 
szczęścia z ukochanym  człowiekiem. Co to było 
nie w iedziała, lecz pojm ow ała, że gdy się dowie 
co, to jej zastygnie serce z bólu i rozpaczy... Ju ż  
się ściem niało, gdy n iańka w róciła z Moskwly z 
żoną robotnika.

B yła to bardzo niepozorna babina, jak  więk­
szość źle odżywianych a dużo sił używ ających w 
walce z wiejskimi przeciw nościam i, rosyjska ba­
ba, o m ało intelegentnej ogorzałej tw arzy z n ie­
wolniczo pokornem  wejrzeniem  siwych, jakby  zwie 
trza łych  oczów.

—  Przyw iozłam  mateczko, rap o rto w ała  M a- 
trenie Teodorównie n iańka, pchając przed sobą ba  
binę. C ała Moskwa cieszyła się tym  cudakiem  w  
paninym  ekwipażu. Bo to bałw an tak i i siedzieć 
nie umie... Mówię, P raskow ia wylecisz, to coraz 
bardziej się p rzygarb ią  i p rzygarb ią , jakby szpil­
ki szukała w powozie.

—  Odejdź nian iu , już nie jesteś potrzebną. W i 
tam  was moi drodzy, uprzejm ie k iw nęła głową ba 
binie M atrena Teodorowna.

—  W itam  p an ią , w itam  mateczkę, żywiciel­
kę naszą, m ów iła k łan ia jąc  się bab ina w pas.

—  Chciałam  się z tobą widzieć P raskow ia... 
bom słyszała, żeś podobno w idziała T ała łe ja  Iw a­
nicza?

—  W idziałam , n a  dwóch stacjach w idzia­
łam , siedziałam  przy oknie, a  pan  szedł do. bufe­
tu , czyli mimo...

—  Czyz się nie om yliła ?
—  M atki rodzone! Przecież to nie pierwszy 

raz, jak  w idziałam  T ała łe ja  Iw anicza... Jakem  by 
w ała  u męża, to codzień lekko rach u jąc  w idziała..

—  J a k  był ubrany... czy zauw ażyłaś?
—  Dokładnie nawet... K arm icielko nasza, za 

pam iętałam ,.. Paltocik taki jasny , a  kapelusz si­
wy... a  przez plecy torebka. M atrena Teodorowna 
nie p y ta ła  już więcej b ab !ny Nie było w ątpliw o­
ści, że jej Taliczko n a  drugi dzień po odjeździe 
pow rócił do Moskwy.

Po co? Łatwo pojąć poco... po to, aby się 
wyśm iewać z niej z tą , k tó ra  zaw ładnęła jego se r­
cem i duszą.

(C iąg dalszy n astąp i.)
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pastnikam i, którzy odjechali wozem szosą, zabraw  
stfy dwóch ra n n y ch  towarzyszów. Pościg nie dał 
jednak żadnego wyniku.

Podobne napady na policję, pow tarzające się 
niem al codziennie, jak  ogłosiły p artje  rew olucyj­
ne są dokonywane dla zaprotestow ania przeciw 
stanowi wojennemu, który nietylko okazał się bez 
silnym  wobec zamachów terorystycznych, —  ale 
stał się doskonałym  terenem  dla niemożliwego 
wprost w żadnem  innem  państw ie bandytyzm u. 
K rążą  też pogłoski notowane naw et przez prasę, 
że stan  wojenny w W arszaw ie m a być w tych 
dniach zniesiony „na próbę11. Tą drogą podobno 
władze chcą przekonać się, czy istotnie ostatnie n a  
pady są jedynie wym ierzane przeciw stanowi wo­
jennem u.

N otując tę pogłoskę dla ścisłości k ro n ik ar­
skiej, niepodobna jednak pom inąć alarm ujących  
wieści o przygotow anym  przez miejscowych 
ezynowników pogromie, który m a być zem stą za 
dotychczasowe zam achy. Nie ulega wątpliwości, że 
dzikie żołdactwo chętnieby sobie „pohulało" i u rzą  
dziło w W arszaw ie rzeź, a przytem  i różni „dieja- 
tiele“ tu tejsi porządnieby się obłowili plonem z po­
grom u. T rudno jednak przypuścić, aby rząd ro­
syjski zdecydował się z całym  cynizmem urządzić 
taki pogrom —  bez zwykłego paraw an iku , za któ­
rym  wojsko i policja mogłyby działać z ukrycia. — 
W  Rosji władze m ają  n a  swe usługi „czarne sot- 
m e“ i chuliganów, przy pomocy których u rządza­
ją  pogromy — w W arszaw ie i Królest. zaś najciein 
Diejsze elementy nie dałyby się użyć jako narzę­
dzie rządu, który m usiałby jawnie, bez m aski, u- 
żyć do mordów i rabunków  swych „obrońców ładu  
i porządku11. Dlatego należy mieć nadzieję, iż po­
mimo niewątpliwych w tym względzie zakusów 
miejscowego czynownictwa i bardzo usilnej agi­
tacji tutejszych „praw dziw ych R osjan11, do pogro­
m u ani w W arszaw ie, an i w żadnym  mieście Król. 
Pol. nie przyjdzie.

M anja strejkow a. która dała się także we zna­
ki nietylko pracodawcom , ale i robotnikom , zaczy­
na w W arszaw ie wygasać i tylko gdzieniegdzie wy 
buchają sporadyczne bezrobocia. Łódź jednak, ten 
polski M anchester, wciąż znajduje się jeszcze pod 
wpływem obłędu strejkowego. J a k  donoszą Stam­
tąd. wczoraj stanęły tam  dwie duże fabryki: Geje- 
r a  i S ilbersteina. a  w wielu innych fabrykach 
strejk trw a już od dość daw na. Tak, w obrębie II I . 
cyrkułu  policyjnego nieczynnych jest 15 fabryk, w 
obrębie IV cyrkułu  —  17 fabryk Z większych fa­
bryk nieczynne są w obecnej chwili, oprócz wyżej 
w spom nianych, fabryki: S tolarowa. Tow. akcyjne­
go „Leonhardt", W oelker i U irlbardt. Dessurmon- 
ta, Jo h n a  i inne.

Konmencja międzyparlamentarna
J u s t i t ia  et pace —  oto hasło  pod k tórem  rok 

w rok p raw ie  zb ie ra ją  się m iędzynarodow e kon 
fe ren c je  parlam en tarzy stó w  państw  w szystkich, 
aby  obradow ać n ie nad bezw gzględną sp raw ie­
dliw ością rządów względem siebie, ani nad poko 
jem  czy rozbro jen iem  ogolnem —  zb y t to rażąca  
utopia i k tóżby w n ią  w ierzył? — ale nad inoż 
jiwem złagodzeniem sporów, nad  usuw aniem  
grożących za targów  i dalszym  rozw ojem  praw a 
m iędzynarodowego.

Rok w rok praw ie zbierają się, —  a 
idea ich 0d nich się rok w rok oddala, —  raz  
raz  w raz  zatarg i się napręża ją , —  a choć 
um ilkną to  po to ty lko, żeby gw ałtow niej w y­
buchnąć, raz  w raz  w ybuchające  niechęci się za 
ostrzają i ra z  w raz  wym ierza ktoś policzek idei 
pokoju. To Mikołaj, ów z Coupersowej powie­
ści „K siążę poko ju41 pół A zji we krw i w łasnych 
poddanych w ykąpj^  to W ilhelm , król P atacake 
grozi orężem naokół a z operetk i b y w a ją  tra  
ged.je —  to W ik to rja , bogobojna w ładczyni, w 
im ię im peria lis tyczne j p o lity k i i bussincsistów  
angielskich  porw ie się n a  wolność ludu. k tó ry  
tem zgrzeszył, że wolność um iłow ał... 1 ktoby wy 
nńenił te w szystkie k rzyw dy, te  w ojny bezpraw  
ne, a barbarzyńsk ie , te  groźby butnego żołdaka 
pod płaszczeni królew skim  a  ko roną m onarszą— 
którego w iern i poddani za hasło  obrad  p rzy ję li 
—  Justitia  et Pace!

P a x  n a  karcie E uropy  zbroczonej krw ią na  
rodów porozryw anych, poszarpanyęh ty ran ią , szo­
winizm em , ra c ją  s tan u  i jak  się tam  zowią te 
w szystkie k łam stw a? P okój? n igdy! W o jn a  i woj 
na! krzyk wołającej o pomstę sprawiedliwości, 
k rzyk  b ru ta ln ą  przem ocą gniecionej wolności — 
ale nie pokój!

Justilia ! „Twe imię będą po kloakach sza r­
pać .14 S praw iedliw ością nnd bezpraw iem  czuaiić  

■ zb y t trudno . Spraw iedliw ością! Gdzież sp ra  
wiedliwość! Ŵ  je j im ię trzeba by szukać g d -,!9  

się podziała: Polska. Poszukać za A lzac ją  i Lo- 
ta ry n g ją . za okraw kam i Serbii, R um unii, t \  gn ie 
cioną i ciem iężoną od wieków Ir la n d ją , za wszy

stk im i ludam i jęczącem i pod przem ocą ko n sty ­
tucyjnej, czy konstytuującej się dopiero Rosji.

A m iędzy parłam  en ta rn e  konferencje , kongre 
sy  zwolenników pokoju  i konferencje rządów h ag  
skie pod egidą pokojowego, a k rw ią  sp lyw aiące 
go cara , — trw ać  będą bez kcńca... bez końca... i 
bez sku tku , i co roku  stw ierdzić m uszą, że ich 
idea je s t jeszcze bardzo daleką od rzeczyw isto­
ści. Z a ta rg i m iędzynarodow e p o w tarza ją  się w 
form ach rów nie o strych  .jak daw niej, —  a wszy­
stko eo się robi dla zapew nienia ogólnego poko­
ju , —  jest albo kłam stwem , obłudnem  albo złudze­
niem naiwnem....

A le i to dobrze, że są... bo przychodzą na nie 
w idm a narodów  pognębionych, by  m ącić j b u ­
rzyć spokój polityków  m ądrych  i zim nych, bez 
w zględnych i tw ard y ch  ja k  brzeszczoty szabel 
ich władców.

Upiorem  bladym  stanę ła  przed konfe ren c ją  
b rukse lską  fran cu sk a  A lzacja  i L o ta ry n g ia ... a 
w ślad za n ią  zdaw ało się że p rzy jd ą  w długim  
łańcuchu  i P o lsk a  i I r la n d ja  i ty le. ty le  na-o- 
dów - -  m ęczennic p o lity k i eu ropejsk ie j. Nie 
przyszły! Spraw ę alzacką usunięto z pod obrad —  
ale upiory- p rzypom nia ły  się n a  długo.

Dobrze że są —  bo choć nie są głosem  sum ie 
n ia —  w sum ien iu  politycznem  odgłos budzą, i są 
zarodkiem , zuakiem  wieszczym, czy przeczuciem , 
dalekich może o wieki... kon fe renc ji m iędz^parla  
m entalnych  narodów  wolnych z narodam i wol­
ny mi.

I w te j m yśli jed y n ie  uznać można icli uży­
teczność i posłannictw o zarazem , — posłannic 
tw o p arlam en tu  europejskiego.. Obecnie w ejdą 
doń także przedstaw iciele p ań stw a najbezw zglę 
dniej depcącego narody  podbite, p arlam en tu  
rzyści ro sy jscy , k tó rzy  być może, tam  dopiero 
zobaczą, że państw o ich było oprócz P ru s , naj 
w iększym  n iep rzy jacie lem  pokoju, gniazdem  
nienaw iści i b arb arzy ń stw a .

P rzybędą tam  i P o lacy , aby objaśnić inne 
n arody , ja k  w obec nich  złam ano i podeptano 
w szystkie p raw a iniędzynarw low e...

Ozy te protesty odniosą jak i skutek? N iew ąt­
pliw ie żadnego, bo praw o m iędzynarodow e dziś, 
to  b ag n e ty  i a rm a ty , ostatn im  jeg o  a rg u m en ­
tem, — jest siła  przed praw em , hasło poczęte z 
ducha germ ańskiego, i w Niemczech podniesio­
no do wysokości zasady. N iem a żadnych wido­
ków, aby k o n fe ren c ja  m ięd zy p a rlam en tarn a  zdo 
ła ła  obalić to niechrześcijańskie barbarzyństw o. 
Za w ielki tam  m ają  wpły w obłudni d ok trynerzy  
bęrtąey przedstaw icielam i narodów  p o db itych ; 
oni w yzysku ją  w łaśnie tak ie  zjazdy, aby  pozy­
skać tam  m oralną sankcję dla bezpraw ia swoich 
rządów.

To też, w założeniu swem obłudne i fałszyw e 
koufereneje  podobne są, a p rzy n a jm n ie j by ły  
dotychczas pustym  dźwiękom bez treści...

przegląd społeczny.
Zw iązek społeczny niemiecki.

Je d n ą  z podw alin pracy związku społeczne­
go niemieckiego jest przedewszystkiem urządzanie 
jak  najczęściej i jak  najw ięcej zgrom adzeń i ze­
b rań  tow arzyskich po stowarzyszeniach. K ierow­
nicy związku uw ażają, że jest to pierwszy łącznik, 
który zespala członków i k tóry  potrafi zarazem  
wychowywać ich i kształcić. Ostatni zeszlyt pisem ­
ka „Der Volksverein“, przynosi nam  w ykaz zgro­
m adzeń odbytych w stow arzyszeniach związku od 
J 1 stycznia do 4 lutego br. Z ebrań tych było w tym 
czasie aż 223. N iektóre dni w ykazują w prost ol­
brzym ią ilość zgromadzeń, tak  np. 21 sflyeznia od 
było ich się aż 51. Wobec takiego ruchu może 
związek rozwijać się i skutecznie pracować. W iel­
ką pomocą w tej p racy  są  sek retarja ty  związku. 
Są one do rozwoju związku nieodzow-nie koniecz­
ne, gdyż dopiero wtedy, kiedy dla spraw y p racu ­
ją  ludzie mogący się zupełnie jej poświęcić, może 
ona być dobrze prow adzoną. Takich sekretarjatów  
m a związek niemiecki kilkanaście i one w pierw ­
szym rzędzie za jm ują się w łaśnie urządzaniem  
tych tak pożytecznych zgromadzeń.
Ubezpieczenie urzędników  pryw atnych  w A ustrii.

W ażna spraw-a ubezpieczenia urzędników 
pryw atnych n a  drodze ustawodawczej została u 
nas już ostatecznie załatw iona. Dlatego nie od rze­
czy będzie rozejrzeć się w postanow ieniach tej u- 
stawy.

Ubezpieczenie to rozciąga się więc na wszy­
stkich urzędników pryw atnych, którzy ukończyw­
szy conajm niej 18 rok życia za trudn ien i u jedne­
go pracodaw cy pobiera ją  płacę najm niejszą (KM) 
koron rocznie, o raz n a  urzędników publicznych 
tych, którzy nie m ają  dotąd ustawowego zabez­
pieczenia. Z a urzędników- pryw-atnych w myśl u- 
stav?y uw ażać należy tych wszystkich, którzy za 
wynagrodzeniem  p racu ją  w charakterze „urzędni­

k a-4, o raz —  bez względu na ten ch a rak te r tych, 
których p raca  jest wyłącznie lub przedewszyst­
kiem duchową, albo wyższego rzędu, w łączając w 
tę kategorję pefsonal pomocniczy kupiecki. Okre­
ślenie to jednak nie jest dość jasne, wątpliwość 
pod tym względem w yłania się i w- sam ej usta­
wie, gdyż do powyższego pozytywnego określenia 
dodane jest zarazem  i negatywne. U staw a pow ia­
da więc: „nie należy uw ażać za urzędników p ry ­
w atnych, którzy bezpośrednio zatrudn ien i są 
przy wyrobie towarów, albo też spe łn ia ją  inne 
czynności czyto fizyczne, jako to pracę rolną, gór­
niczą, losową itd. oraz używ ani są  jako służący 
lub uczniowie, dalej tych, którzy podlegają usta­
wie służebnej, albo którzy wyłącznie lub przede- 
wszystkiem spełn ia ją  obowiązki służących.

W yłączeni są również od korzystania z tych 
ubezpieczeń: a) ci, którzy w chwili w ydania tej 
ustawy, lub w chwili objęcia stanow iska u p raw ­
niającego do korzystania z niej m ają  la t 50 wzglę­
dnie 40; b) ci, którzy z innego tytułu pobierają 
już zapomogę, podobną do tej.

W pierwszym  rzędzie zapew nia ustaw a rentę 
na wypadek niezdolności do pracy. W ysokość tej 
renty  oblicza się w- następujący sposób:
Po uiszczeniu 120 wkładek Podnosi się za
miesięcznych wynosi w dalsze każde 12

wkładek miesię 
cznie o

lk lasie pensyjn. 150 k. rocznie 0 kr. rocznie
2 klasie pensyjn. 270 k. rocznie 13.50 k. rocznie
3 klasie pensyjn. 360 k. rocznie 18—  k. rocznie
4 klasie pensyjn. 540 k. rocznie 27—  rocznie
5 klasie pensyjn. 720 k. rocznie 36—  k. rocznie
6 klasie pensyjn. 900 k. rocznie 45—  k. rocznie

R enta  na starość1 w ypłacaną bywa w-tedy, kie 
dy uiści się 480 wkładek miesięcznych. Jeśli 
więc ktoś np. ubezpieczył się m ając lat 18, to 
p raw a do renty nabiera bez względu n a  to czy 
już jest zupełnie niezdolny do p racy  czy nie, m ając 
la t 58. Z tym rokiem  w ypłacać m u zaczyna kasa 
rentę na  starość.

R enta dla wdów została ustanow iona tak, że 
wdowa otrzym uje połowę tej ren ty  w razie nie­
zdolności do pracy w ypłacanej mężowi jaką on w 
chwili śm ierci pobierał, albo do jakiej m iałby był 
praw-o, w-edług zapłacanycli wkładek.

Dla dzieci n a  wychowanie otrzym uje wdow-a 
25 proc. zaś dziecko, —  zupełna sierota 50 proc. 
tej renty jak ą  po 120 w kładkach mieliby rodzi­
ce pobierać. Dodatek ten w ypłaca się, aż dziecko 
nie dojdzie do 18 lat.

Jako  jednorazow ą odpraw-ę do wdów w ypła­
ca kasa  podw ójną sum ę tej należytości, jaka n a ­
leżałaby się ubezpieczonemu po 120 w kładkach w 
odpowiedniej klasie.

W kładki p łacą  dwie trzecie ubezpieczony 
jedną trzecią pracodaw ca. Jedyn ie  ubezpieczeni, 
m ający pensję większą niż 7200 koron, p łacą u- 
bezpieczenie sami.

R uch na kolejach państw ow ych.
Przed kilku dniam i wydało m inisterjum  sta 

tystyczne zestawienie ruchu  i dochodów, oraz roz 
chodów n a  kolejach państw owych austrjackich, 
które przedstaw ia się w- następujących cyfrach.

Długość lin ji, pozostających w zarządzie p ań ­
stw a wynosi obecnie 12,679 klin. W  roku 1905 
przejechało po tej przestrzeni 1,572.559 pociągów, 
które zrobiły łącznie drogę 73,118.178 kilometrów.

W edług rodzaju pociągów, to expresów i po­
spiesznych było 34.041, osobowych i m ieszanych 
888,213, tow arow ych zaś 650.305.

Dochód z ruchu  wynosił łącznie 304,970. 686 
koron, w porów nania do roku 1904 więcej o 15 
i pół m iliona. Osób przewieziono 52,896.235, które 
zapłaciły  za bilety 68.870.595 kor. Najwięcej bo 
63 prc. p rzypada n a  podróżnych k). I I I .

W ydatki wynosiły 206.725.589 koron tak, 
że za rok 1905 zam knięto rachunki czystym ćocho 
dem 98 milionów koron.

Wiele ciekawych szczegółów dostarczają  nam  
graficzne tabele, umieszczone n a  końcu spraw o­
zdania m inisterialnego.

Tabor kolejowy jest bardzo bogaty. Lokomo­
tyw jest 3054, a wagonów różnego rodzaju prze­
szło 60 tysięcy. Do opału zużyto w ostatnim  roku 
2,305.204 ton węgla.

Największy ruch jest na  kolejach w 'm ies ią ­
cach sierpniu i wrześniu. W  tych dwu m iesią­
cach dziennie inkasuję koleje przeszło 800.0000 k 
Osobowy ruch najsilniejszy przypada n a  m iesiąc 
sierpień.

N a zakończenie wspomnieć jeszcze trzeba o 
personalu. Jest ich urzędników 8.126, podurzędni 
ków 7.070, zaś służby 33,149. Między urzędnika­
mi jest jeden z p łacą  16 tys. koron. 5 z p łacą 14 tys 
koron, 12 z p lą c ą  12 tys. koron, a  17 z p łacą 10 
tysięcy koron. Z drugiego końca tabeli jest jednak 
2.181 urzędników z p łacą od 2.800 koron, do 3.200 
2292 urzędników z p łacą  od 2.600 kor., do 2200 kor 
i 1.870 urzędników z p łacą od 1,400 do 2000 kor.
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i;itgda o Abisynif.
W łochy, F ra n c ja  i Anglia zaw arły  ugodę w 

spraw ie rozgraniczenia swych wpływów w Abi­
synii. i

Ta ugoda posiada duże znaczenie m iędzyna­
rodowe. U trw ala na  stałe i na  bardzo długo dobre 
stosunki między Anglią i F ran c ją . W  latach, gcU 
Gabryel H an tau x  był francuskim  m inU term  
sp raw  zagranicznych (od dnia 3 m aja  1894 z 
k ró tką przerw ą po czerwiec 1898 roku) i występo­
w ał ostro przeciwko Anglii, szukając z n ią  fo r­
m alnej zwady, nosił on w kieszeni karteczkę, na 
której m iał spisane wszystkie punk ta  sporne mię 
dzy Anglią i F ran c ją . Było owych punktów  aż 21, 
i to w rozm aitych częściach świata.

Teraz owe punkta sporne niem al już zniknę­
ły. Między Anglią i F ran c ją  p anu je  stosunek ser 
deczny. Duża w tein zasługa kró la  E dw arda V II.

Do spraw  jeszcze niezałatw ionycli należała 
również kwest ja  abisyńska. U regulow anie owej 
kwestji przedstaw iało dlatego dużo trudności, że w 
grę wchodziły tu ta j nietylko interesy angielskie, 
lecz także i włoskie.

T ra f zdarzył, że długoletni przedstawiciele 
dyplom atyczni owych państw  w Abisynii, sir 
J o h n  B arington  (A nglia), L agarde (F ra n c ja )  i 
m ajo r Giccodicola (W łochy) osobiście ciągle się 
kłócili. Rzecz jasn a , że nie ułatw iało to zgody n a ­
w et wtedy, gdy odnośne gabinety już się z sohą 
porozum iały.

Spółka finansistów  francuskich otrzym ała 
koncesję n a  budowę drogi żelaznej z Dżibuti do 
Addis-Abeba przez tery to riom  abisyńskie. Owa li­
n ia  żelazna m iała  ułatw ić francuzom  rozciągnię­
cie w pływu n a  Abisynię. W ybudow ano kolej aż 
pu H a rra r , czyli H u rru r , najhardziej n a  wschód 
w ysuniętą prow incję Abisynii, graniczcą z kolo­
n ią  francuską Obok.

Rząd angielski usiłował zagarnąć tę kolej 
pod swój wpływ. F inansiśc i angielscy, nie szczę­
dząc wydatków, zakupili wielką ilość akcyj owej 
kolei, choć F ra n c ja  budow ała ją  dla siebie i p łaci 
rocznie pół miliona franków  n a  cel dalszej budo­
wy. Zachodziło więc niebezpieczeństwo, że owa ko­
lej może się wym knąć z rąk  francuskich i dostać 
s ię  w angielskie.

Los zrządził inaczej.
Owa kolej z p o rtu  francuskiego Dżibuti do 

stolicy Abisynii Addis-Abeba, początkowo źródło 
w ielu rozterek między Anglią i F ran c ją , s ta ła  się 
te ra z  ogniwem świeżem trw ałej zgody, —  zgody, 
zaw arte j między trzem a państw am i i rozciąga­
jącej się nietylko na Abisynię, lecz także i na  E u ­
ropę.

Umowa, świeżo podpisana w Londynie, uzna 
je  wpływ F ran c ji na ową kolej. Anglia zobowią­
za ła  się nie przeszkadzać budowie tej drogi żel. 
aż po Addis-Abeba.

Ta um owa gw aran tu je  utrzym anie w Abisy­
n ii  „status quo“. Dla wszystkich m ocarstw  m a 
istnieć rów na swoboda handlu , czyli t. zw. zasa­
da drzwi otw artych.

Obowiązkiem pp. B aringtona, L agarde‘a i 
Giccodicolo, którzy poprzednio z sobą tak źle h a r 
monizowali, będzie działać od tej pory wspólnie 
i  nakłonić „króla królów“ Menelika, by zatw ier­
dził powyższą umowę. Zdaje się, że Menelik nie 
będzie się w ahał an i chwili odmówić zatwierdze- 
umowy, k tó ra poręcza ścisłą nietykalność tery to­
r ia ln ą  Abisynii i kładzie kres ryw alizacjom  mo­
carstw , zawsze się dającym  Menelikowi we znaki.

Zbliżenie W łoch, Anglji i F ran c ji na pod­
staw ie porozum ienia abisyńskiego znowu przynio 
sło porażkę Niemcom .Boć niedaw no cesarz W il­
helm  II. w ysłał do Menelika poselstwo nadzwy­
czajne, by się m u polecić n a  przyjaciela i obroń­
cę. Z jaw ienie się m isji niemieckiej ostrzegło ry ­
wali, że będzie lepiej, jeżeli się pogodzą i zapobie­
gną konkurencji niemieckiej.

K R OMK A.
K U P U JC IE  TYLKO IT CHRZEŚCIJAN!

K raków , dn ia  12 lipca.
—  Kalendarzyk kościelny. W  p ią tek  M ałgo 

rz a ty  p an n y  i A n ak le ta  papieża m ęczennika; w 
sobotę B onaw en tu ry  biskupa w yznaw cy dokto 
ra  kościoła i M arcelina w yznaw cy; w niedzielę 
R ozesłanie Apostołów  i H enryka.

K alendarzyk astronomiczny. W piątek  i

wschód słońca o godzinie 3 m inu t 47, zachód o 
godzinie 7 m inu t 44, długość d n ia  godzin 15 mi 
n u t 57.

—  Na wieniec dla królowej Jadw igi należy 
przesyłać sk ładki do sohoty 14 bili. Zwracam,,, 
na to uw agę kobiet polskich.

Z „Sokoła“. D nia 15 bin. w sa d z a  Sokół'1 
w N iepołom icach, uroczystość o tw arc ia  w łasnej 
sokolni. Do udziału wezwane zostały w szystkie 
gniazda okręgu, a ze względu n a  ważność obcb i 
du pożądanein je s t by członkowie ta k  um undu­
row ani ja k  i ćwiczący' s tan ę li w ja k  n a jw ięk ­
szej liczbie. Z astęp  krakow ski w yjeżdża o go­
dzinie 8.10 rano. Z b ió rka n a  dworcu.

— Ósmy zjazd słowiańskich dziennikarzy 
w A u s tr ji  odbędzie się 8 i 9 w rześnia br. w W ę 
g iersk im  H radiszezu n a  M oraw ji. R ada cen tra l 
nego Zw iązku słow iańskich dzienn ikarzy  ułoży 
ła. na sw ojem  posiedzeniu d n ia  3 czerw ca br. 
k tóre się odbyło w P rerow ie, n astęp u jący  pro 
g ram : (n a  posiedzeniu tern w im ieniu Tow arzy­
stw a polskich dzienn ikarzy  byli pp. M, C hylińsk i 
i H. Sm ólski, —  w im ieniu Tow. rusk ich  dzieu 
n ik arzy  —  dr. D. W erg u n  i w im. Tow. czes 
kich dzienn ikarzy  pp K . Jonasz , I. M yszków 
ski, dr. K . B,aksa, B. K n eclitla  i F . Sokcl Tuing.) 
U czestnicy zjazdu  m ają  się zebrać 7 w rześnia 
w m oraw skim  B ernie, w lokalu  „B esedy11 i uda 
dzą się stam tąd  8 w rześnia rano  do węg. H rad i 
szcza, gdzie też n astąp i o tw arcie  Z jazdu. Po 
południu  dn ia  tego uczestnicy  Z jazdu zwiedzą 
m iasto, 9 rano  odbędzie się drugie posiedzenie Z ja­
zdu, po południu  zaś udadzą się w szyscy do 
Łuchaszew icz, gdzie n as tąp i zam knięcie Z jazdu 
Z aw iadom ienie o udziale w ob radach  Z jazdu na 
leży posyłać do prezesa k o m ite tu  Z jazdu p. K. 
Jonasza, redaktora ,.W ienkova“ w P radze (K. 
Jonasow i, chefredaktoru „Venkova‘Ł v P raze v 
Ju n k m an o ro  tr. eisl. 21). O fic ja lny  udział w 
Zjeździe m ogą wziąść ty lk o  członkowie Tow a 
rzystw  słow iańskich dzienn ikarzy  w A u strji.

—  Koncert urządzony 24 zin. w p a rk u  m. n. 
przyniósł dochodu za bilety wstępu 570 kor. 
Pró> z tego o trzym ałem  n a  cele koncertu  od pp 
d ra  K . M. 72 koron, d ra  J .  K . 10 koron, d ra  I. 
i F r . Z. 4 korony, d ra  I. 5 koron 30 halerzy , od 
pani S. R. 20 koron, a  więc razem  dochodu 70G 
koron. Z tego w ydano: h o n o ra rju m  dwom woj 
skow ym  orkiestrom  300 koron, piw o dla n ich  
16 korcu, dw ukro tny  d ru k  afiszów  60 koron, 
dw ukro tne rozlepienie ogłoszeń 21 koron, s traż  
8 koron, razem  405 koron w ydatku . Z czystego 
zysku 301 k. w ysy łam  100 kor do C ieszyna na 
urządzenie polskiej ochronki, resztę tj. 201 k. 
użyję na kolonię w akacy jną  d la  m łodzieży k re 
sowej. Dr. H enryk Jordan

K om itet dla czyszczenia m iasta odbył wczo 
ra j posiedzenie pod przewodnictwem  prezydenta 
d ra  Leo. Kom itet uchw alił ostateczne wnioski w 
sprawne urządzenia Z akładu  czyszczenia m iasta  i 
w-nioski te przedstaw i R adzie m iasta jeszcze przed 
ferjam i letniemi. .

Kom itet gazowo-elektryczn y w tymże dniu  
pod przewodnictwem  prezydenta d ra  Leo przy ją ł 
do wiadomości zamkniecie rachunkow e za rok 
1905.

- -  Z „B ra tn ie j IV  , ucy‘£ Uczniów A kadem ii 
Sztuk  P ięknych . D n ia  6 bm. odbyło się dorocz­
ne W alne Zgrom adzenie Tow. B ra tn ie j Pomocy 
Uczniów  A kadem ii Sztuk  p ięknych  w K rak o ­
wie. P o  przy jęb iu  sp raw ozdan ia u stępu jącego  
zarządu  dokonano w yboru  zarządu  n a  rok  p rzy  
szły, prezesem  w ybrano : p. W ład. Skoczylasa, 
w iceprezesem : Jerzeg o  H ulew icza, sek re ta ­
rzem : Tadeusza W alten b erg era , sk arb n ik iem : Jo  
zefa M crzkow skiego; do kom isyi rew izy jn e j: M 
Zaruskiego, K u g le ra , D obrodzickiego i C z e rn e  
wskiego. P o  za ła tw ien iu  sp raw  w ew nętrznych 
Tow. uchw alono p rzy stąp ić  do „O gniw a11 peczem 
posiedzenie zam knięto.

—  W strzym anie ruchu. Z powodu uszkodzę 
n ia  n asy p u  kolejowego p rzy  kilom etrze 20 n a  xo 
lei lokalnej C habów ka— Zakopane, w strzym ano 
dn ia  11 lipca  br, przypuszczaln ie n a  48 godzin 
ruch pociągów  tow arow " cb pom iędzy Chabówka, 
a Nowyrn Targiem . Buch osobowy jakoteż pa­
kunkow y i posyłek u trzy m u je  się przez p rzesia ­
danie podróżnych a  względnie przez przenosze­
ni*3 pankunków  i posyłek pośpiesznych do 50 
wagi.

— B ilety  powrotne z Krakowa do Zakopane
go. Nasz korespondent w iedeński (Mm.) pisze: 
W  spraw ie biletów  pow rotnych  z K rak o w a do 
Zakopanego poseł dr. baron  B a tta g lia  uzyskał w 
rninistei jum  kol. zapewnienie, że będą w prow a­

dzone k a r ty  kolejowe pow rotne na 5 dni z nie 
w liczeniem  dn ia  od jazdu  czyli razem  n a  6 dni, i 
to  z 50 proc. opnstu  ceny.

Jak k o lw iek  jeszcze daleko od spełn ien ia  żąda 
n ia  kół in teresow anych, zm ierzającego do wpro 
w adzenia biletów  14-dniowrych pow rotnych  z 50 
proc. opustu , to jed n ak  i pow yższa innow acya 
p rzedstaw ia  pew ien postęp, gdyż obecnie są na 
te j lin ii ty lk o  czterodr iowe b ile ty  pow rotne z 
7 proc- opustu. P e rtra k ta c y e  co do w prow adze­
n ia  k a r t  sześcio i siedm iodniow ych jeszcze nie 
są ukończone. Nowe k a r ty  pow rotne w ejdą w ży 
c-ie najpóźn ie j d n ia  1 sierpn ia .

—  Dostawca łupiuu. W  hotelu  żydowskim 
n a  K aźm ierzu  aresztow ano wczoraj 27 la t liczą 
cego Salomona Izaak a  L an d au a  z K ielc, k tóry  
przed miesiącem ofiarow ał niejakiem u Langro- 
kowi n a  sprzedaż ca ły  wagon łu b in u ; tow ar m iał 
dostaw ić w ciągu  tyg o d n ia  do Sosnowca, na co 
m u Langrek wypłacił 410 rubli. —  Łubin <ł0 
Sosnowca, n a  um ówiony te rm in  nie przyszedł, 
a  dostaw ca znikł. K ied y  go w ty ch  dniach 
I.angrok odnalazł, spowodował jego aresztowa­
nie. L an d au  tłóm aczy się, że nie m iał zam iaru  
Langroka oszukać, tylko m u się zepsuła maszy 
n a  i łub in  jeszcze nie je s t wym łócony. P rzy  a 
resztow anym  znaleziono jeszcze 30 k ilk a  halerzy  
i 50 eentiinów .

—  Poświęcenie i otwarcie szp ita la  jub ile  
uszowego OO. B on ifra trów  w K rakow ie, odbę 
dzie się d n ia  18 s ie rp n ia  w dniu  urodzin cesar 
skiciłi.

—  Podróż do W iednia. P o lic ja  n a  żądanie 
Salom ona B estera  z B orysław ia  aresztow ała na  
S tradom iu  17 le tn iego  N a ta n a  W auga, ponieważ 
ten  ojcu swem u w B orysław iu  sk rad ł 2500 ko 
ron  w złocie i bankno tach  1 z t ą  sum ą w y b ra ł się 
do W iednia.

—  Kraazież czy fig ie l?  Przed trybunałem  
o rzekającym  sądu  k ra jow ego  kurnego pod p izc 
w odnictw em  rad cy  R aczyńskiego, toczyła się 
rozpraw a przeciw  Józefow i Olechowi, robotni 
kowi kolejow em u z P rą d n ik a  Czerwonego, k tó ry  
dnia 23 czerwca, z okna m agazynu kolei pól 
nocnej, śc iągał bluzkę służbową, przedtem  tam  
położoną. O lecha pochw ycił za rękę dozorca 
s tacy jn y  G órnisiew icz, k tó ry  się w ty m  celu za 
czaił. Olech tw ierdzi, że nie m ia ł zam iaru  po 
pełnić kradzieży, ty lk o  chciał ekspedytorow i 
zrobić fig la . Że jed n ak  przedtem  skradziono w 
ten  sam  sposób dwie p a ry  spodni z tegoż m aga 
zynu, try b u n a ł uznał O lecha w innym  kradzieży 
i skaza ł go n a  14 dn i w ięzienia zw ykłego. Os 
karżenie w nosił p ro k u ra to r, rad ca  Obtułowicz.

—  Nabożeństwo pamiątkowe. W  niedzielę 
d n ia  15 bm. odpraw  ionem będzie w kościele N. 
P a u n y  M arji, o godzinie 9 rano, nabożeństwa* 
pam iątkow e w rocznicę B itw y  pod Grunw,aldem.

-  - Składki. W  A d m in is tracy i naszego dzień 
nika. złożyli: NN. n a  w ieniec d la  królow ej J a ­
dw ig. 1 kor. W spółpracow nicy ck. kolei pań ­
stwowej m agazynu m aterjałów  w Nowym Są­
czu, zam iast w ieńca na trum nę zm arł igo śp. Lu 
dw ika G ern au d a  sk ład a ją  zeb ran ą  sum ę 9 k r  
29 hal. n a  zakład  p. Ż urow skiej. —  L. P. dla 
wdowy po w eteran ie  3 k r. H. D. n a  J a s n ą  Górę 
4 kor. L. P . X  S. S  d la  biednej rodziny po '1 
korony, L. P . dla Zamęckiej 3 korony. v

NEKBOLOGIA.
Adam Giebułtowski, ukończony słuchacz 

filozofii U n iw ersy te tu  Jag ie ll. zm arł w 27 roku 
życia 6 lip ca  br. w Je rn y a e b  na W ę g r z e c h ,

Z m arły  odznaczał się w y b itn y m  ta len tem  , 
cieszył się sy m p a ty ą  kol eg >w i pow ażaniem  pro 
fesorów, którzy m u św ietną rokowali przyszłość. 
C iężka choroba płuc —  k tó ra  sprow adziła  przed 
wczesny zgon, p rzerw ała  pracę żm udną w usta­
w icznym  dążeniu  m łodego człow ieka do wiedzy 
Pokój jego  pam ięci!

NA JTA Ń SZY  SK Ł A D  FORTEPIANÓW  
W . BA RABA SZ  

Dom W -go J . i . Fischera* 
Kraków, Rynek Nr. 38 I p. L inia A.—-B.

— Kronika lwowska. (Od nasz. kor.) D o ty e h  
czas is tn ia ła  we Lwow ie d la  niezam ożnej mło­
dzieży szkół średnich jed n a  jed y n a  b u rsa  im. 
Kościuszki. Bozumie się, że trudno  jej było 
sp rostać swem u zadaniu , pow stały więc pro jek  
ty  now ych b u rs  ja k  to : B ursy  d la uczniów gim. 
III, in te rn a tu  im. K onarskiego, bu rsy  św. W oj 
ciecba, bursy  T. S. L., bu rsy  w łościańskiej B ar

Dr Nieć i
Kiaków, Rynek g l. L. 25

Największy skład. 
N ajniższe ceny.
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tosza G łowackiego i .leszcze jednej im. H. Sion 
kiewieza.

O uegdaj odbyło się zgrom adzenie k o n sty łu  
ujące Towarzystwa m ającego zająć się utwo­
rzeniem  te j o s ta tn ie j bursy . W  sk ład  w ydziału  
weszli jak o  prezes: Je rz y  P iw ocki, zast. prez 
Józef N eum ann, członkowie w ydzia łu : dr. B ory 
siew icz A dam , dr. Czajkow ski F ilib e r t, dr. E k iel 
ski Józef, dr. Godlewski W łodzim ierz, ks. dr. 
Lenkiew icz Z ygm unt, dr. M ajchrow icz F ra n c i­
szek, M ilski A leksander, P iw ocki W ładysław , 
dr. Saw a F ranciszek , Ś liw iński H ipo lit, dr. W as 
sung  M ichał, zastępcy członków w ydzia łu : d r 
H am ersk i W ik to r, H aw ranek  G ustaw , Zabłocki 
G rac jan , członkow ie kom isji rew iz .: C zauderna 
K aro l, Nowicki W ładysław , Żm udziński F ra ń  
ciszek.

—  Pryw . gim nazjum  żeńskie, utrzym yw ane 
przez osobne tow arzystw o pod prezesurą  d y r 
D anysza, ukończyło niedaw no swój rek  szkolny 
Do tego zakładu , m ającego  ju ż  od dwu la t pra 
wo publiczności uczęszczało 145 dziew cząt, nad ­
to 36 zdaw ało egzam ina pryw atne. P rzew ażały 
lw ow ianki, było ich 118, tu  znów przew ażnie 
■córki urzędników  (54), tudzież kupców i prze­
m ysłowców (33), Polek było  134, R usinek  11}. 
W edle w yznan ia : rzym . k a t. 85, g r.-kat. 11 
mojżesz. 49.

—  W  poniedziałek aresztow ała  policja  n iej a 
kiego W ład y sław a Zielińskiego, k tó ry  tw ierdzi 
że je s t h ra b ią  i pochodzi z K ró lestw a polskiego

Powód aresztow ania by ł n astęp u jący :
Zieliński w ysłał w sobotę do h r. R ussockie 

go lis t zaw iera jący  żądan e >,w m yśl s ta tu tu  ko 
m ite tu  anarck istyczno-kum unistycznego , w yda­
n ia  kw oty  400 kor. n a  cele kom itetu . Do odebra 
n ia  pieniędzy upow ażnił kom ite t „w ylosow ane 
g o  członka*1, tego wda śnie, k tó ry  lis t wysłał. 
P odpisany  był, prezes „kom ite tu  an arch isty cz  
no-kom unistycznego“ i „w ylosow any41, ale żad 
nego podpisu  n ie  m ożna odczytać. W  poniedzia 
łek  o trzy m ał h r. R. znow u lis t  z tak iem  sam em  
żądaniem  i z uwagą, ze jeżeli n ie  d a  zaraz  p ie­
n ięd zy  „kom itet4' uważać to będzie za  odmowę, 
a  zarazem  nabierze p rzekonan ia, że ad resa t zro 
b ił doniesienie do w ładzy, przyczem  w spom nia 
no  delikatn ie  o konsekw encjach  odmowy. P o  od 
powiedź p rzyszła  m łoda dziew czyna, k tó rą  lir. 
R. polecił aresztow ać. W tedy  dziew czyna wska­
za ła  a u to ra  listów  k tó rego  też zaraz  aresztow a­
na. Przyznał się do tego, że p isa ł lis t, chcąc do 
stać  pieniędzy n a  w yjazd  do S zw a jcarji. Zieliń 
ski baw ił we Lwowie p arę  m iesięcy i u trzy m y ­
wał się podobno z udzielan ia  nauk i ję zy k a  ro  
sy jsk iego . Znaleziono p rzy  nim  jego fo to g ra fję  
i leg itym ację , należycie ostem plow aną, s tw ie r­
dzającą, że je s t on h r. Z ielińskim . Z ieliński opo­
w iadał, że będąc porucznikiem  grodzieńskiego 
pu łk u  huzarów , dostał rozkaz s trze lan ia  do re ­
w olucjonistów  w W arszaw ie, a  poniew aż nie u- 
cz y n ił tego, g roziła m u śm ierć i d la  tego  uciekł 
do G alicji. Ile  je s t p raw dy  w tych  opow iada­
n iach  w ykaże śledztwo.

—O
— T arnów  (K or. w łasna). S ta ran iem  p. S te 

na Surzyńskiego , D y rek to ra  T ow arzystw a m u
i  cznego i d y ry g e n ta  chóru  k a ted ra ln eg o  urzą 
d. onym  zostanie w początkach w rześnia hr. ku rs  
sześciotygodniow y d la kandydatów  organistow s 
~k eh i dyrygen tów  kościelnych, n a  wzór kursów  
w konserw atory  um R atysbońskiem . P ro g ram  
nauk i obejm ie: Z asady m uzyki, n au k a  h arm o ­
n ii ,  p rak tyczne ćw iczenie w kon trapunkcie , 
śpiew  ludow y i f ig u ra ln y , chorał g regoryańsk i, 
g ra  n a  organach, harm onizacja  pieśni i chorału 
i w reszcie d y ry g en tu ra .

„Głos tarnow sk i14 puściw szy w św ia t 16 nu 
m erów , zakończył swój żywot zapew nieniem , że 
4>y n ab rać  sił do nowej k am p an ii u d a je  się na 
^ il le g ia tu rę , dw a m iesiące trw ać  m ającą.

F es ty n  sokoli urządzony dn ia  1 lip ca  b r. w 
ogrodzie m iejskim  p rzyn iósł 616 k. 86 gr. czy­
stego dochodn. J a k  n a  m artw y  sezon z powodu 
k tó reg o  naw et tygodniki w T arnow ie p rzes ta ją  
wychodzić, to  w spaniale.

>,Pogoń ta rn o w sk a14 niesłusznie oburza  się na  
w ycinanie s ta ry c h  kasztanów  w ulicy S em in ary j 
skiej. św ia tło  i pow ietrze w now obudujących 
się realnośeiaeh w ażniejszą m uszą g rać  rolę niż 
względy estetyczne, i chęć u trz y m a n ia  pięknej 
alei kasztanow ej, k tó rą  zdaniem  m ojem  w obee 
p rzycięcia  kasztanów  obok gm achu S em inarjum  
■•duchownego w i oku zeszły m i  zapoczątkow anego 
oszpecenia całej panoram y, należało zupełnie

w yciąć, a zasadzić inne drzew a, k tóre rów nież da 
dzą cień i będą ozdobą u licy  m odern izu jącej się.

—  Poręba radlna pod Tarnowem. P iękną 
nadzw yczaj uroczystość, bo poświęcenie nowego 
kościoła obchodzono dnia 6 lipea w gm inie Porę 
ba R ad lna  należącej do hrabstw a Tarnowskiego 
w Gutnniskach. K onsekracji dokonał ks. biskup 
tarnow ski, ks. dr. Leon W alęga w asysteney i li 
cznego k leru  z T arnow a i okolicy. Kościół ten  
pow stał z fu n d acy i ks. Sanguszków , zbudow any 
u stylu polskiego gotyku pomieszanego ze sty­
lem rom ańskim , wedle p lanów  a rch itek ty  Zu­
brzyckiego z K rakow a pod kierunkiem  inżyniera 
A u g u sty n a  T arkow skiego z T arnow a, w śliez- 
nem miejscu otoczonem lasem  szpilkowym, nale­
ży do najp iękn iejszych , jak ie  w ostatn ich  cza­
sach pobudow ano w G alic ji po w siach i m iastecz­
kach. Założenie kościoła trójnaw ow o-krzyżow e
0 czterech w yjściach , z k tó ry ch  na szczególniej­
szą uw agę zasłu g u ją  śliczne w kam ien iu  ku te 
w ejście główne, zakończone wieżą, do budow y 
k tó re j ja k  i całego kościoła uży to  cegły czerwo­
nej i czarnej. O kna w itrażow e, p iękna am bona 
ołtarz  ufunduw any przez ks. K onstancję San- 
guszkow ą, kap lica  Serca Jezusow ego, wreszcie 
na zew nątrz nisza z posągiem  Najświętszej Ma- 
r j i ,  dopełn ia ją  p ięknej całości.

Z okazji pośw ięcenia kościoła odbyła się w 
P oręb ie  trzy d n io w a m isja , a  dn ia 6 bm. rano  
w yruszy ła  konna b an d e rja  w łościan z P o ręb y  : 
Ł yskaw icy , pod wodzą p. R edyka, p ra k ty k a n ta  
leśnictwa w Rzędzinie do Tarnow a, celem to­
w arzyszen ia dostojnym  gościom ks. B iskupow i
1 Sanguszkow ej aż do progow  now ego p rz y b y t­
ku Bożego, przed k tó ry m  ustaw iono b ram ę t r y ­
um falną. R zew na i podniosła b y ła  chw ila, gdy 
daw ny proboszcz, ks. H a lak  w śród bicia  dzwo­
nów, wśród salw  m oździerzowych, w śród śpiew u 
i modłów tysięcy  w iernych  w procesjonalnym  
pochodzie przenosił do nowej św iątyn i P rze­
najśw iętszy  S akram en t. W  niebo p ły n ę ła  pieśń 
z tysięcy  ust. Młódź żeńska w biel p rzybrana , 
sy p a ła  kw iecie pod nogi K onsekratorow i i k a ­
płanom  Podczas mszy św. celebrow anej przez 
ks. biskupa W ałęgę, wygłosił ks. d r  Górka śli­
czne okolicznościowe kazanie, poczem o d b y ła  się 
procesja. Po  skończonych cerem oniach kościel­
nych, podejm ow ał p leban  obecny ks. Poniew ski 
gości obiadem, podczas k tórego  naczelnik gm i­
ny Poręba, T yrka Ludwik, podziękował ks. bi­
skupow i za łaskaw e przybycie n a  tę p iękną uro^ 
czystość.

Z Dukli donoszą nam :
Za m iasteczkiem  D uklą, w powiecie kroś­

nieńskim , w m iejscu  ustronnem , okolonem la ­
sam i, n a  przełęczy w iodącej do W ęgier, je s t 
m iejsce w sław ione pobytem  bł. J a n a  z D ukli, na  
zw ane „puszczą41. W  tem  to pustkow iu  sta*a 
kap liczka bez sty lu , ciem na, w ilgotna, gdzie 
lud w ierny  grom adząc się, zanosi korne modły 
b łag a jąc  P a n a  Zastępów o różne po trzeby  duszy 
i c iała , przez przyczynę tego błogosł. p a tro n a  
Polski, R usi i L itw y. Niżej podpisany p rz y ­
byw szy tu ta j  po o s ta tn ie j k ap itu le  p row incjo ­
nalnej, pow ziął zam iar postaw ien ia tam że k a­
plicy stylowej, obszerniejszej, któraby na  długie la 
ta  trw ałym  pom nikiem  czci dla bł. J a n a  pozostała.

Zachęcony słowem śp. ks. Jasiń sk iego , ro d a­
k a  tu tejszego, k tó ry  z znaczniejszą pomocą pie­
niężną m u pośpieszył, oraz ofiarnością ludu 
w ziął się do p rzygo tow an ia  po trzebnych  m ate- 
rja łó w  i robo ta o ty le  postąp iła , że na dzień 22 
lipca  o godz. 5 po po łudn iu  wyznaczone je s t po­
święcenie węgla kam iennego, którego dokona 
najłaskaw iej ks. biskup Pelczar, który w tym 
czasie do D ukli na  w izy tac ję  kanoniczną p a ra fii 
przybędzie. O ja k  najliczn iejsze wzięcie udziału  
w owej uroczystości, oraz o niesienie pomocy w 
datkach  w celu ukończenia dzieła n iżej podpi­
san y  w iernych  czcicieli bł. J a n a  z gorącą 1 f- 
nością zaprasza. O. Ambroży Ligas

g w a rd jan  konw.
— W ylew y. Z Z akliczyna donoszą nam :
Okolice Z ak liczyna d ru g i raz  sto ją  pod wodą

z powodu w ylew u D u n a jca ; w szystkie plony 
zniszczone do szczętu, ca ła  okolica położona na  
brzegach D u n a jca  w ygląda jak  jedno olbrzy 
mie jezioro, z w ody sterczą ty lko  wierzchołki 
wierzb i większych drzew. Od lat przeszło 20 
obserw uję tu te jsze  w ylew y D unajca . Dopóki 
nie rozpoczęto reg u lac ji tej rzeki, w ylew y by 
w ały  ale rzadkie, i n igdy  ta k  niszczące, ja k  te 
raz, bo zwężone koryto rzeki nie mogąc pomie­
cie w ezbranej wody, rozlew a się n a  okolicę z o 
grom ną gw ałtow nością po deszczu ju ż  2 dnio

wyra, gdy  daw niej trzeb a  było n a  ta k i w ylew  
co n a jm n ie j 8 dniowego deszczu, aie też i góry  
nasze były  po k ry te  przed 10 la ty  ogrom nym i 
lasam i, a  dziś wyniszczone) zupełn ie  przez ży­
dów i P rusaków , sterczą gołe i nagie, bo nie m a 
ich kto na  nowo zalesić. D aw ni w łaściciele vy  
marli, a  nowi nie mogąc w ytrzym ać klęsk i nie 
m ając  ozem obrabiać swoich obszarów  z braku  
roliotnikji, w ynieśli się do w ielkich m iast, sprać 
daw szy sw oje posiadłości spekulantom , przy 
wódcem ludowców. M aterja ły  do reg u lac ji Du 
na jca  nagrom adzone w w ielkich ilościach na  
jego  brzegach, powódź zab ra ła  częścią d n ia  7 
czerw ca b r„  resztę dzisiaj.

Nowy Sącz, 11 lipca 1906 
W ybory . — Śm ierć ju b ila ta .

Nasz korespondent pisze:
Dziś ran o  D unajec w y lał pow tórnie w tym  

roku. S tan  wody w ynosi przeszło 4 i pół m etra  
nad  poziom norm alny . W oda za la ła  całe „W u! 
k i11 aż pod p rzy stan ek  kolejow y, oraz wieś 
Chełm iec polski za mostem żelaznym  św. Hele 
ny, w dzierając się przy  p rzy stan k u  kolejowym  
na W alk ach  i m oście żelaznym  do domów na 
m e tr  wysokości, a j>od M arcinkow icam i uszko 
dzila siln ie  mostek kolejowy-. M ieszkańcy7 za  
lanych domów o p ró żn ia ją  m ieszkania, ra tu ją c  
się przed zalewem.

Przed  kilku  dn iam i obchodził tu  by ły  lekarz 
m iejski i kolejow y, pow ażany powszechnie, J ó  
zef R ich ter, 50 le tn i jub ileusz  uzyskan ia  dyplo 
mu doktora wiszech n auk  lekarsk ich . W  uro 
czystości te j b ra li udział koledzy i p rzy jacie le  
ju b ila ta , przyczem  baw iono się n ad er ochoczo 
Zabaw ę za|cłócił jed n ak  p rzy k ry  Iwypadek. 
W zruszony serdecznym i toastam i gości ju b ila t 
zasłab ł nagle i upad ł n ieprzytom ny. B ył to a 
tak  p ara liżu  mózgowego, po k tó rym  w k ilka 
dni przyszła  śm ierć.

W czoraj 10 bm. o godz. 6 wieczorem odbył 
się pogrzeb zm arłego, w k tó ry m  b ra ła  udział 
p raw ie  ca ła  tu te jsza  in te ligencja , koledzy, ra 
da m iejska  i urzędnicy- m ag is tra tu .

C elu jący  uczeń V II  kl. gim n. poszukuje lek 
cji w Krynicy- na  czas wakac ji. Zgłoszenia pod 
F  S. poste re s tan te  N owy Sącz.

—  Z Rymanowa. D n ia  29 lip ca  odbędą się 
wyścigi konne n a  terenie Józefa hr. Potockiego 
(fo lw ark  W idacz). P ro g ram  je s t n astęp u jący : 
B ieg z przeszkodam i koni półkrw i 2000 m .; B ieg 
z przeszkodam i koni półkrw i o nagrodę P ań  
3600 m .; B ieg  z przeszkodam i 3600 m. o tw arty  
dla w szystkich koni; B ieg chłopców na kucach ; 
J e u  de b a rre ; B ieg m yśliw sk i;

W ieczorem  bal w zakładzie w R ym anow ie.

Ze śisiata.
* A m erykańska  reklam a. Pew ien młody dok­

tó r w New Jo rku , chcąc zyskać sobie pacjentów, 
w padł na  pomysł nader oryginalnej reklam y. W  
jedną niedzielę zaprzągł do malowniczo ubranego 
kw iatam i wózka niewielkiego konika, pokrytego 
bijącą w oczy kapą czerwoną. N a  wózku um ieścił 
dużą tablicę, n a  której było napisane, że doktór 
zaprasza do siebie wieczorem wszystkich z m ia­
sta na su tą  kolację. Adres m ieszkania, oraz godzi­
n a  rozpoczęcia uczty, była dokładnie podana.

W ieczorem  zjawiło się u doktora około 300 
am atorów , lecz ku ich wielkiemu zdziwieniu po­
dano jedno nakrycie oraz sm aczną kolację same 
m u tylko doktorowi. Doktór ze smakiem zajadał, 
przyczem od czasu do czasu w rzucał kaw ałki mię­
sa i ja rzy n  do stojącej n a  stole butelki. Gdy skoń­
czył, pożegnał wszystkich biesiadników i zaprosił 
ich do siebie na  trzeci dzień. N ie obrażeni zupeł­
nie tym  brakiem  gościnności doktora, a  zaciekawię 
n i całem  jego postępowaniem, staw ili się n a  trzeci 
dzień, niem al wszyscy, obecni n a  pierwszym ze­
b ran i. W ówczas młocfey doktór przyniósł butelkę 
k tórą byl wówczas napełn ił mięsem i wygłosił 
przed zebranym i w yczerpujący i ciekawy odczyt 
na  tem at rozkładu przedmiotów spożywczych, t r a ­
wienia, oraz hygieny. Odczyt tak  się wszystkim 
podobał, że od razu zyskał dla doktora wielu przy­
jaciół i zastęp pacjentów. —  Szkoda, że K raków  
nie jest N ew -Jork‘iem.

* Rozm owa z p. Jerm olow em . Z powodu po­
głosek, że na  czele nowego gabinetu stanie b. m in i­
ster rolnictwa, Jerm ołow , korespondent „K ur. lit11, 
zadał m u kilka pytań i w ywiad swój ogłosił.

W yjm ujem y z niego ustępy ważniejsze:
—  Gzy centrum  Rady państw a którego orga-

GORSETY W E D Ł U G  N A J N O W S Z Y C H  K R O J o W  P A R Y S K I C H  1 B R U K S E L S K I C H  P O L E C A
N O W O  O T W O R Z O N A

paryska pracownia Gorsetów Jelicya” w K ro w ie
F L O R Y  A Ń  S K  A  L . »  (H O T E L  D R E Z D E Ń S K I ) .

" W s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  w  z a k r e s  g o r s e c i a r s k i  w c h o d z ą c e  w y k o n u j e  s i ę  w  c i ą g u  o ś m i u  g o d z i n ,  w  P r z y j m u j e  w s z e l k i e  
j e p e r a c y e .  «  Z l e c e n i a  z  p r o w i n c y i  u s k u t e c z n i a  s i ę  o d w r o t n ą  p o c z t ą .  h c h o k h o k h c h o k ) k > k h o k h ( m c h c > 4 0 « ( h o k h o « c h c

i
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nizacja odbywa się pod egidą pana , nie zam ierza 
zająć się sp raw ą polską, jako jedną z doniosłych 
dla państw a, a jednocześnie takich, których Du 
m a dotychczas nie poruszyła?

—  Obecnie ogólne wytyczne polityki państw o­
wej zasłan ia ją  sobą wszystkie inne. Wogóle zaś ró­
w noupraw nienie wszystkich narodowości stoi w 
nasźlym zasadniczym  program ie i jesteśmy pod 
tym  względem jednom yślni z członkam i rad y  —  
Polakam i.

—  Tak, ale sądzę, że spraw ę polską m ożnaby 
w yodrębnić z pośród sp raw  „innych narodow ości11

—  I pod tym względem jesteśmy jednom yślni 
z Polakam i.

N a pytanie:
—  Gzy uw ażałby pan  za słuszne, iżby do koa 

licyjnego gabinetu w stąpił Polak? np. w danym  
razie W oyniłłowicz, jako m inister rolnictw a?

P an  Jerm ołow  odpowiedział:
Skoro m a być rów noupraw nienie narodow o­

ści, oczywiście niem a mowy, iżby Polak nie mógł 
być m inistrem  dlatego tylko, iż jest Polakiem .

—  N a uwagę, co do stanu  wojennego w Pol­
sce, pan  Jerm ołow  odparł:

— P a n  mi mówi rzecz poniekąd nową. Sądzi­
łem, że władze w Królestw ie w stosunkach z pol­
ską ludnością, ograniczają się do walki z socja­
lizmem.

TRbEGRflffly.
(z  dnia  12 lipca}

K om isja dla reform y wybcrezej.
W iedeń. K om isja  re fo rm y  w yborczej p rzy ­

ję ła  wniosek o podwyższenie liczby m andatów  
z K ra in y  z 11 na 12. W  ten  sposób stworzono 
jeden  m an d a t dla N iemców z K ra in y .

S usterszic wnosi o reasum pcyę uchw ały  ko­
m isji co do liczby m andatów  d la K a ry n ty i. Od 
rzucono 25 przeciw  13 głosom. S usterszic wnosi, 
aby zreasum ow ano uchw ałę co do odrzuconego 
w niosku P lo y a  o siódm y m an d a t S łow iański dla 
S ty ry : W niosek p rzy ję to  26 przeciw  16 głosom. 
Rozpoczęła się następn ie  ponow na dy sk u sy a  nad 
podziałem  okręgów  w S ty ry i.

P loy  przejm uje  wniosek swój i dom aga się 
jeszcze jednego m an d atu  słow ieńskiego w S ty ­
ryi,. co będzie kom pensatą  za n iem iecki m andat 
w K ra in ie .

Stuergkh, W astian, K uiser i M alik zwalcza 
ją  w niosek i tw ierdzą, że przez ucliw alenie tego 
w niosku naraziłoby się ca łą  reform ę wyborczą.

K om isja elowa.
W iedeń. Kom. cł. obradow ała w czoraj nad u- 

chw ałą Izby panów  w spraw ie zakazu rejonow a- 
nia buraków  cukrowych.

Pos. M astalka zwrócił się do prezydenta gabi­
netu  z zapytaniem , czy praw dą jest, że choć rząd 
cofnął względem W ęgier ustawę o surtaksie, to je 
dnak  zapewnił, że ew idencja obrotu cukrowego na 
dal będzie u trzym aną.

B r. Beck w yjaśnia, że wydanie sam oistnej ta ­
ryfy  cłowej węgierskiej naruszyło  austrjacką  sfe­
rę p raw ną, ponieważ A ustrja  stoi na  podstawie 
wspólności obszaru cłowego. Rząd postanow ił więc 
przy zbliżających się rokow aniach mieć wolne rę­
ce i cofnął przedłożenia ugodowe, które go w pew­
nym  stopniu w iązały. Zarazem  cofnięto także prze 
dłożenia o surtaksie, które w praw dzie nie stoi w 
bezpośrednim  związku z ugodą, ale powinno być 
równocześnie z ugodą uregulow ane. U trzym anie 
ewidencji w obrocie cukrowym nie opiera się na 
osobnem rozporządzeniu, wydanem  w porozum ie­
n iu  z rządem  węgierskim przez jeden z poprzed­
nich rządów. Cofnięcie tego porozum ienia byłoby 
jednostronną zm ianą faktycznie istniejącego stanu  
M inister nie chciał popełnić tego samego błędu, 
jak i popełnił rząd węgierski. Trzeba więc czekać 
na  tok rokow ań, które obejm ą cały kompleks 
wszystkich spraw  ugodowych.

Pos. M asta lka  oświadcza, że odpowiedź go 
nie zadow oliła i że trzeba będzie sp raw ę tę w 
Izb ie poruszyć.

B ar. Beck odpow iada, że nie chce w cale u- 
spraw iedliw iać tego zarządzenia. R ząd tego roz 
porządzenia nie w ydał, lecz nie może przekroczy ć 
lin ii, k tó rą  sobie^w ytyezył, inaczej trudności dla 
rządu b y ły b y  jeszcze większe. Mówca więc jesz 
cze raz prosi, by tych trudności nie Stwarzać.

Pos. K ienm ann  ośw iadczył, że obecny sta i 
w yrządza znaczne szkody obrotom handlowym  u 
przem yśle cukrow ym .

N astępnie toczyła się d js k u s ja  nad t r a k ta ­

tem  cłow ym  z S zw ajcaryą . Przew . dr. B aern- 
re ith e r  zw rócił uw agę n a  form ę, w ja k ie j t r a k ta t  
uchw alono przez komisję węgierską. Austro-wę 
g ie rsk i obszar cłowy oznaczono w n ie j ty lko  ja  
ko obszar o p ie ra jący  się n a  w zajem ności. Mówca 
w skazuje n a  konsekw encje tego pojm ow ania sp ra  
wy i sądzi, że należałoby wobec tego dać w yraz 
opinii au s try a ck ie j tve form ie uchw ały . —  W 
d y sk u sji zab ie ra ł także głos m in is te r h and lu  
F o rz t, pcczem  dr. B a e m re ith e r  zaproponow ał, 
aby odpowiedź m in. h an d lu  p rzy ję to  dosłownie 
do re fe ra tu  i przedłożono Izbie. W niosek p rzy ję to  

Z  kom isji prawniczej.
W iedeń. K om isja praw nicza obradow ała 

wczoraj nad  wnioskiem w spraw ie reform y p raw a 
małżeńskiego.

Ref. Tschan zaznaczył, że znając trudności, 
przeprow adzenia zupełnej reform y p raw a m ał­
żeńskiego, chce się ograniczyć tylko do tego, —  
by zniesiono § 111 kodeksu cywilnego, — 
jako też dekrety nadw orne z 6 sierpn ia  1814 r. i z 
17 lipca 1835. R eferent zwalcza argum enty prze­
ciw zaprow adzeniu rozerwalności m ałżeństwa.

N a zapytanie o stanowisko rządu  w tej kwe- 
stji, oświadczył zastępca rządu, rad ca  Sehauer, że 
ponieważ chodzi o w nioski inicjatyw y, rząd  pozo­
staw ia komisji decyzję, czy chce wchodzić w m eri­
tum  obrad nad  w nioskam i. Rząd może tylko w yra­
zić życzenie, aby nowemi w alkam i nie osłabiano 
energji parlam entu  przy zała tw ian iu  ważnych 
ustaw . Dlatego też nie może pom inąć milczeniem, 
czy w łaśnie teraz z końcem kadencji, jest stosowna 
chw ila do rozpoczynania obrad nad tak ważną 
spraw ą.

Dr. Schópfer wskazuje na  sakram entalny  cha 
rak te r m ałżeństwa, z któreg to stanow iska rząd 
schodzić nie powinien.

Pos. Seitz w polemice z drem  Schópferem pod 
nosi konieczność uczynienia m ałżeństw a instyfu 
cją państwową. Propozycje spraw ozdaw cy ozna­
czyć m ożna tylko jak  bardzo słaby kom prom is na  
ten czas, p ó li nie zostaną zaprowadzone obowiąz­
kowe śluby cywilne. W  końcu oświadczył się za 
wnioskiem pos. O fnera o zaprowadzenie obowiąz­
kowego ślubu cywilnego.

N a tern obrady przerw ano do piątku.
R egulacja rzek.

Lwow. Pod przew odnictw em  nam iestn ika 
rozpoczęły się dziś przed południem  obrady  k r  i 
jowTej kom isyi d ła  reg u lacy i rzek przy  udziale 
rep rezen tan tów  w ydzia łu  krajow ego, m in is te r­
stw a sp raw  w ew nętrznych  i hand lu , nam iestn ic 
tw a  oraz obu k ra jo w y ch  tow arzystw  rolniczych. 
N a  porządku dziennym : S praw ozdanie o robo­
tach  reg u lacy jn y ch  w r. 1905 i p ierw szem  pół 
roczu r. i906, — p ro jek t reg u lacy i n a  okres 
1906— 1912 i szczegółowy p ro g ram  na r. 1906.

W ylew y.
Lwów. T elegram y nadcszłe w nocy do n a ­

m iestn ic tw a z okolic, do tkniętych  w ylew em , do 
noszą, że s tan  wody we w szystkich rzekach od 
wczoraj s ta le  się obniża.

Subwencja dla Tow. muzycznego.
Lwow. S ekcja  budżetow a R ady  m. Lwowa 

uchw aliła  udzielić subw encji 40,000 koron (w 8 
ra ta cb  rocznych) gal. Tow. m uzycznem u na bu 
dowę w łasnego domu.

Czyn obłąkanego.
Lwów. W czoraj wieczorem  w fab ry ce  niaju- 

liki p. Lew ińskiego, za tru d n io n y  tam  technik  
W lad. M ajew ski s trze lił dw ukro tn ie  z r e w o lw e ­
ru  do m alark i Talukówwy (lat 19) i ciężko ja. 
zran ił. N astępn ie  M ajew ski trz y k ro tn y m  w y ­
strzałem  z rew olw eru odebrał sobie życie. Czyn 
ten spełn ił — ja k  się zdaje— w przystę jńe szału.

K atastrofy kolejowe.
Lwów. ,,Słowo P o lsk ie11 donosi ze Stawiski 

wowa: W sku tek  m ylnego ustaw ien ia  zw rotnicy 
wrezoraj ran o  n a jech a ł pociąg tow arow y s try j-  
ski n a  zn a jd u jący  się n a  peronie pociąg tow a­
row y czerniow iecki. Sześć wozów je s t roz trzas­
kanych , inne uszkodzone. P alacz i konduktor od 
nieśli lekkie k o n tu z je .

Amiens. P ociąg  osobowy, zdążający z C a­
lais do B azylei, zderzy! się z tow arow ym  na sta 
cjri A lly —S u r Somme. P ięciu  podróżnych z ra ­
nionych. W iele wagonów , obie lokom otyw y, 
część dw orca i sąsiedni budynek  ■— zniszczone.

Napad i rabunek.
Petersburg (Pet. aj. tel.) Gdy w czoraj przed 

poł. u rzędn ik  kasow y G asperow icz w tow arzy ­
stw ie 1 polieyanta i p isarza schodził ze schodów 
gm achu adm ira lic jń  z to rbą  zaw iera jącą  25,000 
rb., k ilka osób dało do nich s trza ły  rew olw erow e 
i w szystkich  zran ili, a następnie zabraw szy pic 
n iądze um knęli.

Tambow. (Tel. ag. pet.) Oba szw adrony 7 
pu łku  kaw alerji które zbuntowały się, poddamy, 
się.

/  Zamach na Czuehnina.
Sebastopol, (Tel. ag. pet.) S tan  zdrow ia ai 

m ira ła  C zuehnina w zbudza obaw y. K u la  u t  
kw iła  w płucach. O ddechanie u trudn ione

Sebastopol. (Pet. a j. tel.) A dm irał Czuch- 
nift zm arł w nocy od odniesionych >*an.

M ianowania i przeniesienia.
Lwów. „G azeta lw ow ska11 ogłasza: Cesarz za 

tw ierdz ił w ybór właśc. dóbr Ignacego  Sochani- 
k a  n a  prezesa i grec. kat. proboszcza Z baraża  
ks. A leksandra Zajączkow skiego n a  zast. preze 
sa R ady  pow iat, w Z barażu.

M inisterstw o h and lu  zam ianow ało poeztm i- 
s trza  F ran c iszk a  K u s ia  z Łoinny asysten tem  
poczt, a  dyr. poczty przydzie liła  do Bochni.

D yrekcya poczt przeniosła kom isarzy budów 
n ic tw a A rtura. Kościeleekiego ze Lw ow a do No 
wego Sącza, W ik to ra  K e rta  z Nowego Sącza do 
P rzem y śla  i Józefa  F a lik a  z T arnopo la  do T a r­
nowa, tudzież ad junk tów  budow nictw a O ru fre  
go Gudzewa z T arnow a do Lwowa i J a n a  K u n er 
ta  z P rzem y śla  do T arnopola.

Lwów. N am iestn ik  lir. A ndrzej Potocki dziś 
rano  pow rócił z K a rlsb ad u  i ob ją ł urzędow anie.

Belgrad. A ustrow ęgiersk i poseł baron  Gzi 
k an n  w y jechał za 2 m iesięcznym  urlopem .

[=□ LECZNICA c=3 
Dra. Cezara Komorowskiego

Pokoje dla chorych. 
K RAK Ó W —D Ę B N IK I, Pocztowa 112.

K U R S A .
Wiedeń 12 lipca.

k. h. k. b.
Akc. austr. Zakl. A keye tureckie tyt. 410

kred. 60) Gal. akc. Tow. kop. 526-
W ęgr. Zakt. kr. 808 Oblig. węg. indem. 94 96
Angiobanku -09 75 Ben ta majowe. 99 65
Unionbansu 549 Anstr. renta kor. 99 70
Landerbai.ku 434 75 Węg. „ „ 95
Bankyereinu 548 561. Listy t, kr. ziem 98 95
Eodenkredii hip. 1040 4 prc. „ Banku h . 98 50
Gal. Banka hipot. 576 » ■ » 100 90
Kolei państw. 675 75 5°/o » 4 111 W)

„ połudn.
„ Elbetlial

169 76 U/o „ ,,4raj„ 99
450 75 P/z'% !) U » 101 50

„ Półnov,nej 5540 5 Vo V 1? U 99 30„ Czerniow. 580 4"/ij Gal. Obi. prop.
ATpiny 575 25 4% tlał. poż.r z 1893 98 95
Rima Muranyi 572 4°/o Boi. m. Lwowa 97 65
Prask. Tow. żelaz. 'i 739 Losy tureckie 1164 25'
FaDryki broni. . 590 Marki <17 45-
Tureckie tytoniow. |410 Ruble i 252
Ga’, karp. Tow. nar. 521 Rosyjskie pap. 85 45
USPO SO BIEN IE po p o czą tk u w e;n  s iln e ia  u sp o ­

so b ien iu  sp o k o jn e .

nflDE5fcflnE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, która te? 

za nią nie odpowiada.

S k ład  głów ny : Kraków ulica Grodzka, 48,

7 aKopane.
D r E d m u n d  (D a je m ic z , stale ordynnjący w Za* 
Hopanetn, pcw r6cił i ordynuje, j*H dawniej, w cho­
robach wewnętrznych, ulica przecznica Kr 2 3 . 0

m iO D O S y T n if l  Kazimierza Robacfeieao
MIOD S T uŁ O W Y  LEKKI ,  BUTELKA 00 CT. 
MIÓD STOŁOW Y MOCNY, BUTELKA 60 GT. 
MIÓD W YTRAW NY . . . BUTELKA 70 CT

MIOD KURACYJNY 
MIÓD ESSENCY Y 
MIÓD KOROW IEC,

. . BUTELKA 80 CT. 
. . . BUTELKA 1 Z LR, 
RUTELKA 1 ZŁR. 20 CT.

założona n> l  1846 
Kralićm ul. Słau?- 
koirska 26, poleca:

MIÓD KASZTELAŃSKI, RUT. 1 ZŁR. 80 CT. 
MIOD BERNARDYŃSKI -  EIJTELKA 8 ZŁR 
MALINIAKI — W IsN IA K I — 1 D EREN I YK[,



i r e d y t  o s o b i s t y  d la  l> r z ę -  
I k d w ,  Oficeiów, N auczycieli etc. 
oi6tne S tow ajrzysztn ia ( ‘SKCzę- 

aci i Zaliczkow e Z w iązku  L rz ę - 
nów u i  ziela ją  n a  przystępnych  
unkach także n a  d łu g o le tn ie  sp4a- 
pożyczek osobistych . A r j f i a c i  
k l u c z e n i .  — A dresów  Towa- 

3tw  u lz ie la  się bezp ła tn ie  Z e n -  
i l l e i t u n g  d e s  B e a m t e m -  
r e i n e s ,  W i e n ,  W i p p l i n  g e r -
r a s s e  25. 729 39

Zafelad komisowy
. Telesz .ickiej

w  K R A K O W IE 
ulicy Szewskiej I. 10. I. v

leca: K om pletne "^rządzenia salo- 
v, syp ialń , jadalń  sty lów ., serw is 
cel. -ask i sk ładający  się ze 134 
., k an to rek  i sek re ta rk a  (an t.), 
wany perskie i zwycz., p ianino, 
lepian, b ib lio teki, biura, obrazy 
..tejki i K ossaka , b iżu terye , srebro  
lae lab ry . lam py i różne sp rzę ty  
h. i zw ykłe. O łtarz  i T abernaca- 
i złocone. W iele  obrazów  olej. 
cyższe p rzedm io ty  przy;m njo  się 

w kom is.

ŁtiFTiKGEBA
szcajcid plnsiieo
iw n ie  ochroniony, działa natych- 
ast w  p rzec iąg u  24 godzin  — nie 
stawia żadne;, p lu sk w y  w  domu, 
>ija n a ty ch m ias t p ln sk w y  w raz  
środkam i, Szw aby kuchenne, pru- 
•, k a rakony , ro b ac tw o  u  ptak ów  

Cena b ru n a tn eg o , 15 koron 
sto  b iałego  w e tU sz ta c h  a 25, 
180, 2'50. — K ażda fiaszaa  zao- 

rzona ca łkow itym  adres, ir  fa- 
Kanta. JO H A N N  L t) rT IN G E R , 
en  X I, H a u p ts tra s se  134. — Zą- 
j  ty lko  1 flaszki L iiftin g ers  - 
w r j m  składzie U h  n a -
k a ,  K raków , u l. S zew ska 5,

Filia c.łc. uprz. gałic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod naj­
korzystniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje oprocentowane 
=  asy gnaty kasowe =  
przyjmuje ^kładtri na 
książeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t u  w a r ­
t o ś c i o w e  do przechowania, 
udziela z a l i c z k i  na papie­
ry wartościowe i uskutecznia 
zlecenia na z a a u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na g ieł­
dach krajowych i zag ani- 

czuych.

C. k. aiłstryackin kob je  państrowe.

Zakopanem
r a  P o la n a  3) w  w illi Jo la n ta  

oślicznie położonej n a d  D an a j- 
, są  pokoje do w ynajęcia  z cał- 
item  u trzym an iem  po p rzy stę - 

ych eonach. Z g ło szen ia  p rzy jm uje  
; Józefa  R ogoszow a K raków , 
[liczna 14 I p 1551 0

Młyn i tracz
duy w okolicy lesistej wraz 
i morgami gruntu do wy- 
.erżawienia. Wiadomość w 
iministracyi »Głosu Narodu«

Maga o litość
ruszka, 86 la t  licząca, w dow a po 
oranie z r. 1831, m ając4 przy  so- 

I nieu leczaln ie  chorą corfcę, o w spo- 
J  żenie jak im  kolw iek  datk iem . Ł a- 
4 iw e  da tk i n a  - n  cel p rzy s ta je  

Adm. rG łosu N arodu" 718

0B.ACTE
przemowy i powinszowania przy 
uroczystościach weselnych, za- 
ręczyno\V‘ Ch, n a i o d n w y c h ,  
imieninach i innych okazyach. 
Przewodnik do pisania listów 
miłosnych. Kuplety i Monolo­
gi. Zbiór najuzywańszych pie­
śni polskich. Zebrał i ułożył 
STANISŁAW TOMASZEWSKI 
w Bydgoszczy. Puwyższa ksią­
żka w Prusach zakazana a wy­
dawca na więzienie skazany. 
Kto nadeśle 1 koronę w zna­
czkach, otrzyma ORACYE Tań­
cu. Adres: ZYGMUNT TOMA­
SZEWSKI, Kraków, ul. św 

Krzyża Nr. 7.

00000000000
A c  A l k a  w podeszłym wie- 
" o w U w  ku 84-letnia z ro­
dziny ś. p. St. Zameckiego, zna­
nego obywatela wolnego miasta 
Krakowa, który stracił majątek 
podczas powstania w r. 1831, 
obecnie pozostaje w przykrem 
położeniu buz środków do ży  
cia, gdyż nie ma odwagi prosić 
o wsparcie, lecz na tej drodze 
puka do serc K daków o jaką­
kolwiek pomoc materyalną. Ła­
skawe datki przyjmie Admm 
»Głosu Narodu« dla ZameckUj 
lub Nowa Wieś Narodowa 1. 43 

u dróżnika.

I T ylko w t e d y  p r a w d z iw y ,  jeżeli tró jg ra n ia s ta  flaszka zam ­
kn ię ta  poboczną opaską (ozerw ony i czarny  d ru k  n a  żó łtym  papierze.

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY |  

W .  M A a G E R A  prawdziwy oczyszczony

T DA M z wątrób
l l l i iJ l  Miętusów

p raw n ie  ochronionem  opakow aniu)
żółty, flaszka 2 kor., biały, flaszka 3 kor., 

Wilhelma llllaagera 
w  Wiedniu.

B adany  przez n a jznakom itszych  lekarzy , a  
w sk u tek  łatw eno traw ienia szczególnie także 
d la  dzieci po lecony  i zap isyw any  w e w szy­
stk ich  ty ch  w ypadkach , i* k tó ry c h  lekarz 
chce Bpr 'w adzie  -m o cn ien ie  całego ustro ju , 
•zczególniej piersi i płuc, przybytek wagi ciała, 
poprawienie soków, oraz wogól* oczyszczenie 

krwi.

lo  n abyc ia  praw ie we w szystk ich  apte- 
i kach I składach t r.itcznych austr.-w ęgierskiego 
|  państw a. 2141 12

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 
W . Maager w  W iedniu  IILf3., Honmarkt Nr. 3, 

Naśladownictwa będą sądownie ścigane

Wyciąg z  Rozkła Jazdy
ważnego od 1 maja 1906 roku.

Od.1a.zd z K rakow a i z Podgórza: \ Przyjazd do K rakow a i do Podgórza
1.30 rano pociąg osobowy Nr 31 z Krakowa
I.47 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza-PIaszowa. 
4.53 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza przyst. 
do Oświęcimia przez Podgórze. Płaszów, Skawina; po­
łączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Aiwernii i Sier­
szy Wodnej, w Oświęcimiu do Wiednia i W rocławia.
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krak wa
6.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-PIaszowa 
do Podwoloczysk i do Ickan połączenia w Tarnowie do 
Stróż stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i 
Budapesztu, iprzyjazd 5 55 w ieczór; w Rrzeszowie do 
Jasła a stad do Nowego Zagórza, Chyrowa.
8.1C rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
B.22 rano pociąg osobowy Nr 15 z Podgórza-PIaszowa 
do L y o w a; połączenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przew orska: 
w Frzeworsku do Tarnobrzega.
8.30 rano pociąg mieszany Nr 411 z Krakowa
8.46 ram pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-PIaszowa 
do Wieliczki:
8.4G rano pociąg osobowy Nr 6211 z Krakowa 
do Kocmyrzown I do Mogiły
9.02 przed poi. pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 
9.17 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa
9.24 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza przyst. 
■n linie mci wersalną przez Podgórze Płaszów, Skawi­
nę. Suche; w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Su­
chej do Żywca i Zwardonia, Chabówce do Zakopane- 
Lego, w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, 
od 1. maja do 24 czerwca i od 16 września do 30 kwiet­
nia 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz w prost przecho­
dzący pierwszej i drugiej klasy.

II.00 przed poi poc osob. Nr. 13 z Krakowa
11.12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa 
do Pod- toczysk I do Ickan; połączenia w la m o w ie  do 
Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa. Koszyc
1 Budapesztn; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja.
1.15 po poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa
1.30 po poi. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-Płaszowa
1.38 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
do Suchy i Oświęcimia i rzez Podgórze, Płaszów. Ska­
winę; połączen.a v  Kalwaryi do W adowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i W rocławia.
1.30 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Krakowa
1.47 po poł. poc. miesz. N:. 461 z Podgórza Płaszowa
do Wieliczki
I.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowr 
do Mogiły i Kocmyrzowa
2 49 po poi. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa
ao L” .»wa: połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasi: i do Nowego Sącza, w Rrzeszowie do Jasła stać 
do Nowego Zagórza. Chyrowa. Stryia. I
3.00 Pociąg osobowy sezonowy nr. 49 z Krakowa.
3.12 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza-Płaszowa.
3.19 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza przystanku, 
do Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerwca do 15 wrze 
śnia włącznie z wozami w prost przechodzącymi I, II, i 
III klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki.
3 J5  po poł puc. "so k  Nr. 25 z Krakowa
125 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Płaszowa
do Słotwiny 5 i
6.15 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Krakowa
6.25 wiecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Płaszowa
do Stróż, połączenia w Stróżach do Nowego Sącza 
7.40 wiecz.' mc. miesz. Nr. 463 z Krakows
7.51 wiecz. por. miesz. Nr. 463 z Podgórza-PIaszowa 
do Wieliczki
B.OO wiecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa
8.13 wiecz. poc. osoh. Nr. 1016 z Podgórza-Płaszowa
8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
aa linie transw ersalna; przez Pcdgrze-PIaszów . Skawinę 
Suche, połączenia, w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
do Wiednia, w Knlwaryi do W adowic, w  Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w  Zagórzanach 
do Oorlic
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa
8.38 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa
do m Bukaresztu. Konstrncyi a stad w  czwartki 1 aie- 
dziele okretem do Konstantynopola.
9.00 wiecz. poc. osob Nr. 17 z Krakowa
9.1C wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Płaszowa. 
do Podwoloczysk I Ickan 
10.55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z K rakow i 
U 05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Poagórza-Płaszow a 
do Podwoloczysk i do Ickan, połączenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w  Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła  do 
Nowego Sącza, Orłowa. Koszyc, i B ndapesjin: w  Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrzezia przez Rozwadów * r kierun­
ku kn P rzew orsko; w  Rzeszowie do Jts ln , a stąd do 
Ncwegn Zagórza. Chyrow a i w  Przew orskn do T ar­
nobrzega.
II.52 w nocy pociąg osobowy nr. 47 z Krakowa.
12.04 w  nocy por. osob. nr. 1022 z Podgórza-Płaszowa 
12.09 poc. osob. nr. 1022 z Podgórza przystanku.
do Nowego Sacza przez Podgórze-PIaszów. Skawina 
Suchą. polączecG w  Skawinie do Dworów, w  Suchej do 
Żywca i z W ardonia; w  Chabówce do Zakopanego, w  
Nowym Sączn do Orłowa. Koszyc 1 Budapesztu. Z Kra­
kowa do Zakopanego knrsuia wozy wprost przechodzące.

4.20 ranc poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa.
4.42 rano poc. oscb Nr 12 do Krakowa
z Podwoloczysk I Ickan; połączenia w Rzeszowie od Ja ­
sła. w Tarnowie od Jasła i od Orłowa:

5.45 rano poc. osob. Nr 1017 do Podgorza przystanki
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-Płaszowa
6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa
z Unii transwersalne! przez Suche. Skawinę, Podgórze. 
Płaszów

6.41 ran. poc. posp. Nr. 2 do Podgorza-Płaszowa 
6.5C ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 
z hekan: połączenia w środy i niedziele pizez Konstancyt 
z Konstantynopola (okretem do Konstancyi) codzień od 
Bukaresztu.

7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-PIaszowa 
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki

7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły

7.45 rano poc. osob, Nr. 1033 do Podgorza przystankn
7.53 rano poc. osob, Nr. 1033 do Podgorza-PIasz wa 
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa
z Oświęcimia 1 Suchy; połączenia w Oświęcimie od Wie­
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Suchej. Wadowic, 
w Kalwaryi od W adowic;

8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-Płaszowa
8.45 rano poc. osob. Nr. 18 do Krckowa
z Podwoloczysk i z Ickan, połączenia w Tarnowie od No» 
wegc Sącza — Stróż

10.28 rano poc. mieszany Nr. 1061 do Podgorza przystań. 
10.35 rano poc. miesz Nr. 1061 do Podgorza-Płaszowa 
z Oświęcimia; połączenia w Oświęcimie od Wiednia I 
W rocławia, w Podgórzu-Płaszowie od Krakowa i Lwowa
11 22 przed poł. 
11.35 przed poł. 
z Wieliczki;

poc. miesz. Nr. 462 do P odgorza-P łau . 
poc.ąg miesz Nr 462 do Krakowa

1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 6214 do K rakow i 
z Kocmyrzowa i Mogiły;

1.17 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgorza-Płaszowa 
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa 
z Lwowa; połączenia w Rzeszowie od J i da. w Dębicy 
od Przew ors ta i rzez ?ozwadow, od Nadbrzezia, w  
Tarnowie od Orłowa. Nowego Sącza, Jasła I S tro i

1.47 Poc. os. sezonowy nr. 1013 do Podgórza przystankn 
1.52 Poc. os. sezonowy nr. 1013 do Podgórza' Płaszowa. 
2.04 Poc. os. sezonowy nr. 44 dn Krakowa. 
Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerwca do włącznie 
15 września.

Nr. 6 do Krakowa2.24 po poł. poc. posp. 
ze Lw owa;

4.17 po poł. poc. osob. N* 101? do Podgorza p-zystauki
4.25 po poi. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza-PIaszow i 
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krąkowa
z linii transwersalne! przez Snche, Skawinę. Podgorza- 
Płaszów, połączenia w  Zagórzanach, z Oorlic, w Jaśln 
od Rzeszowa, w  Chabówce od Zakopanego w Suche! ed 
Zwardonia, w  Kalwaryi od Bielska. Wadowic.

6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podwoloczysk i z Stanisławowa połączenia w  P rze­
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Uowego Sączn, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w B il- 
rzanowie od Wieliczki

7 10 wiecz. pociąg osob. Nr. 
z Kocmyrzowa

6216 dc> Krakowa

8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystankn
9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-Płaszcwu. 
9.12 wiecz osob. Nr. 44 do Krakowa
z Ośwlec.ma połączenia w Oświęcimie od Wiednia I 
W rocław ia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnai, 
Aiwernii.

9.31 wiecz. poc. posp. Ni, 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa 
z Podwołoczynk I z Ickan połączenia w Przeworska cd 
Tarnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Prza- 
worska przez Rozwadów od Nadbrzezia i Tarnobrzega, 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc, No­
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza. Jasła przez Stróża

10.35 wiecz. osob. Nr 24 do Podgórza-PIaszowa 
10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa 
z Rzeszowa połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dąblcy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w  Tarnowia 
od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Ja­
sła przez Stróże

10.4 J wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza p .r-tanka  
10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Płaszowa
11.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa
z Nowego Sacza przez Suche, Skawinę, P*»dg6rza-PIa- 
szów; połączenia w Nowym Sączn od Budapesztu. Ko­
szyc. Orłowa, w Habówce od Zakopanego, w  Kalwarii 
od Bielska I Wadowic.

Ociemniały kelner
wskutek utraty wzroku nie­
zdolny do zarobkowania pro­
si o wsparcie. Łaskawe datki 

uprasza do Administracyi.

KOMSENS
restauracyjny i kawiarniany 
wraz z wyszynkiem piwa do 
wydzierżawieni zaraz. Zgło­
szenia do Adm. »Głosu Nk 

rodu«.

Do wynajęcia
na sezon letni w Myślenicach 
za Rabą, jest. jeszcze 1 pokój 
z kuchenką i 1 pokoik bez 
kuchni. Wiadomość plac Ma- 

ryacki 8 II. p.
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M A G 8 I  P R Z Y P R A W A
Do nabycia mb M szyitkiob h and lach  kolonialnych, spożyw c^G h i sW adach aptsGznycb ws flaszeczkach

Jest jedynym  f pdw szechnie uzn 
grodkiem  do nadan ia  m dłym  z t 
sosom , oigosom, ja rzynom  i t. d. 
dnej chw ili zadziw iającego, si 

i p rzyjem nego sm aku. 
K IL K A  K R O P E L  W YSTARĆ 

p . ^ s z y  ni 50 h a lsc j. OryginMas flasz czh napsłnia s if ponownie najtaniej. 2 8  O

C E R E S  ies t m nrka  ochronna
hakcsDwefn tłuszczu do potraw „CERES" i soków owocowych „CERES,*

Gospodyni p raen aca  podnieść s tan  zdrowia w g ro n ie  
swojej familii, użvje w y 'aczn ie  ..C e re s"  kokosowego t łu ­
szczu do potraw  kuchni, a. do s to łu  poda ty lko  soki o w o ­
cowe ,.C eres‘:z fa o ry k i środków  s p o iy w e ry c h  „C e re s "  w Aussig
P ep a ra t  ten  p h p m i  p7npi lfPntnnii Prz9z iWyfO-ńę c ■ k- Mi- 

p d lega uIICIIIUjZIIO] MjIILi Uli n i9te rs tw o  d la  sp raw
w ew n approbow anogo Z ak ład u  badawczego. dla  ś ro d ­
ków spożyw czych i napojów  W iedeii. IX .. S p ita lgasse  31. 
K upuiący  kokosow y tłu szcz  do p o traw  „C e resu j< s t  u p ra ­
wniony, z ak u p io n y  tow ar  w  o r \g in a Ia e m  opakow aniu  
dać w  w ym ienionym  zakładzie do hezpia-nego zbadania.

BHEK
n a  o liw nych  osiach ta n io  do sp rz e ­
dania. T. N aw rocka P ó ł vsie  Z w ie­
rzyniec n i K ró low ej .Jadwigi 82. — 
Tam że c z e l a d n i k  k o w a l s k i
znajdzie um ieszczenie. 1687 8

Konwersyei pożyczki.
M ający zam iar zaciągnąć pożyczkę 
lub  kouw ersyę  d ługów  na  rea luości 
m iejskiej lub  w iejskiej, tudzież na 
do b rach  tab u la rn y ch  z kas banko 
w ych  lub  p ry w a t iych — n a  k o ­
r z y s tn y c h  w a r u n k a c h  i bez 
■wielkich k o sz tó w ,  — zechcą się 
zgłosić w red ak cy i In fo rm a to ra . — 
K raków , W iś ln a  2. (Z  prow incyi za­
łączyć m ark i n a  odpow iedź). 1552 8

KOSZE PODRÓŻNE
walizki i meble ogrodowe

Moreli (ftpryRozy)
w ielkie, w yborne  do sm ażenia  i je ­
dzen ia  I-a  k. 3 40 II a k. 3.20 w y ­
sy ła  D om  E k sp o rt. J . K on ig sberg  
■& K ram er Zaleszczyki. 1623 3 i

w wielkim wy Worze bardzo tauio 
po bardzo uMiich ceuach

poleca 1061 0

Bazar KrajoiDij
Kraków, Rynek główny, róg u licy  Brackiej 

wprost od wacha-

Do sprzedania
w azy m arm urow e, ta lerze , po- 
stu m en ta  i  inne podobne przed­
mioty. — Bliższa w ia d o m o ść : 
Kraków, Mały Rynek 1, U pię­
tro, drzwi na prawo. 1626 2

H a n d e l  k o r z e n n y  p o d  Q rni^  
W . K o n o p n ic k i

poszukuje praRtyRanta
z ukończoną l l  kl. gimn. lub 
realną. Zamiejscowi m ają pier­

wszeństwo. 1624 2

STORY
patyczkowe, Żaluzye deszczułko- 
we, system ua w ałkach i rolkach, 
jakoteż Rolety płócienne z saroo- 
zwijaczem prawdziwie am erykań­
skim najlepszej jakości po bardzo 
p rzystępnych  cena-h, poleca fa­
bryka rolet i żaluzyi pod firmą

Władysław Pędziwiatr
w K rakow ie, u l. Zwiarzyniecka L. B

______________ 1121 15______________

praHtyHant
znajdzie zaraz um iesz: z ln ie  w h a n ­
d lu  ko rzen n y m  i delikatesów : S t a ­
n i s ł a w  K a k o l .  W adow ice .

“ 1625 3

BIURO TECHNIKHE
Universum

S. HAUMKICZ « J. MIECZKOWSKI
Kraków, Podwale Nr 13

D o sta rcza  w szelk ich  a rty k u łó w  tech n iczn y ch  dla kopalń , zakładów  fa b ry ­
cznych i g o sp o d arstw  w iejskich, po najn iższych  cenach i m jle p s z e j ja k o ­
ś c i /S m a ry , oleje m aszynow e i cy lind row e, kraiowf-, am ery k ań sk ie  i  a n ­
gielsk ie. P a sy  m aszynow e skórzane i i  s ie rśc i -wielbłądziej. W ęże gum ow e 
i parc iane . W y ro b y  asbestow e i gum ow e. M ateryały  do uszcze ln ian ia  m a­
szyn. Izo lacya  do ru r  i m aszyn. Pom pki ręczne bardzo  tan ie  i  p rak tyczne- 
W ag i pom  sto w e  i decym alne. P rzy rząd y  pożarne. — S ia tk i d ruciane  do

oparkanit-nia.
PRÓBKI, CENNIKI, OFERTY ODWROTNIE I OPŁATNIE.

Trzy guldeny
kosztu je  paczka poczt, b ru tto  
5 kg. p iękn ie  so rto w an y ch  od­
p adków  m y d e ł: fiołkowych, ró ­
żanych, heliotrop, Moschus, kon­
waliowych, brzoskwiniowych, lilio­

wych I t. d 
W ysyła za zaliczką J ło h e m io  
P a r f t tm e r łe  B o d e n b a c h  

a / E . ,  W eiher 221.

F a b r y k a :  I łe ru o ,  Z c i le  38
IWIaono filio ■ w  K r a k o w ie  ty lko  ul. św. K rzyża 7 
llldollu lllju ve  L w o w ie  ty lko  ul. S y k stu sk a  26
Z am ów ieuia  z p row incji w ykonyw a się sk ru p u la tn ie .

U silne nadużyć p ro szę  d ok ładn ie  uw ażać ua m ćj a d r e s .

N IE  K U PU JC IE  ZEGAR]
zanim me zobaczycie mego wie 
katalogu zawierającego 1200 rycin ' 
kich gatunków zegarków i przedni 
złotych i srebrnych. Dostaniecie f 
toiry punktualnie idące, z 3-letnią pis 
gwnrancya. niklowe lub stalowe już 
I 50 prawdziwe srebrne zł. 3, z 14 k 
wego złota zł. 8. -  Srebrne łańcuszki 
14-karaf złote zł. 10, t4-karat pierś 
lub kolczyki złote zł. 2 Zegary wacha 
zł. 2 80 z kukOłką zł. 2 50 i budzi 
z ł I — YY razie mespodubania sie 

pieniędzy.
W vsyła  za zaliczka

MAY BÓHNEL WIK.Y IV.
Margarethenstrasse *27

(W e  własnym  domu).
Największa I najstarsza firma założone w roku 1840 odznac 

nagrodą ,GRAND PRIX i wielkim złotym medalem. 
IK S T" Proszę zażs^ać mój katalog z 1.200 rycinanr dana

i opłatnie.

• J

„Sioor*
nieprześcignione walne oh ałswiu 

mleko na w łosy
posiada cudów , w łasnośc i że przy ­
w raca  siw ym  w łosom  ich  daw ną 
b a rw ę ; czerw one lub inne  o trzy ­
m ują ciem ny  odcień. Z abarw ien ie  
n as tęp u je  n ieznacznie, tak  że n ik t 
tego n aw e t n ie  zauw aża, je s t  trw a ­
łe, n ie  o d b raw ia  się n ig d y  n aw e t 
p rzy  m yciu  g łow y .

„Slo®“ dzia ła  n a  cebulki w łos. 
daje im  po trzeb , pożyw ienie  u s u ­
w a  łnp ież i n ad a je  w łosom  pig- 
kn y  p o ły sk . „ S l o o 4 je s t  przez le ­
k arzy  w y p ró b o w au y  i polecony 
w o lny  od o łow iu  i m iedzi, a za ­
tem  ab so lu t, n ie  szkod liw y , je s t 
d o skona łym  zarów no  n a  g łow ę jak  
brodę i b rw i. C ena ił. K . 4 , 3 

fl.K . 10, 6 ii- K . 18. W ysy ł. za zal. 
lub pop rzedn . nadesł. su m y  przez 
gen era ln y  sk ład  1666 O

r  F iitfl U inn 1)1, f la r ia lu K a r i t r .  45.

+  Ml jCZKA KKEIPP0W S K A1 -
dla chudych.

W ątłe, s łabow ite  i n iedokrew ne dzie­
ci, m ożna prędko  w zm ocnić odży­
wczą m ączką X . K neippa. — D z ie ­
w czę ta  blado w yglądające, szczupłe 
chłopaki odzysku ją  energ je  życiow ą 
i kolory  tw arzy  już po użyciu  k ilku  
pudełek . — Kobiety karmiące ludzie 
o traw ien iu  upośledzonem , osłab ien i 
rekonw alescenci, starcy podupad li 
znajdą ra tu n e k  pew ny  w m ączce 
X . K neippa. — Cena p u d e łk a  2 kor. 
50 gr. G ener. H ep. H y g ien . In s ty t .  
F. Z a ch a rs ka , p. R zeszów . 1546 4

JE D Y N A  W K R A JtJ
F A B R Y K A  PAS>

m aszynow ych

Ignacego Wur
w  K rakow ie, u l. K anonicza

P i ^
usuw a całhow iciB  w p rzec iągu  T tft

A m b r a - G r e m s  D r a  Chris
N ajlepszy n ieszkod liw y  śre 
do u trzy m an ia  czystości i u 
k szea ia  cery . P raw dziw y  V 
w oryginał, sło ikach, któi 
opakow anie zaopatrzone jes' 
re je s tro w an y m  znakiem  och  

nym .
C ena b  1 6 0 ,  odpow iednie  
dło 7 0  h. G łów ne sk ład y  w 1 
kow ie: W iktor R edyk] apt 
H . B artm ańsK l i  Ska, ap t 
w e L w ow ie :Z ygm . R ucker, 
w  B rodach, Leo Kalin- ap t 
w  N ow ym  Sączu: R. Jak u b  
ski apt; w P rzem yślu : M.Schw 
apt.; w T arnopolu: M. Krz, 
now ski, apt.; D r. Ju l. F ran  
apt.; w Ja ro s ław iu : J .  W y 
tyck i, ap t. Sk łady  prócz teg i 
w s,,j s tk ich  ap tekach  i sk ład

________  aptecznych. 1051

M ordę (flpryijozy)
najlepszego  g a tu n k u  t  K  3'80, g ru ­
szki K  3 50 w y sy ła  w  5 kg. koszy ­
kach  franko  za zaliczką J .  K a g l e r  
E k sp o rt o w o c ó w — Z a l e s i z c i e y k i .

1633 4

poszttHttje sif miejsca
dla pojedynczej inteligentnej 
kobiety z wiktem. w  obrębie 
dwóch mil od Krakowa we 
dworze w zdrowej okolicy od 
15-go lipca na kilka tygodni. 
Zgłoszenia do Administracyi 

sGłosu Narodu®.

! Pierwszy Zakł;
PLISOW ANIA 

przy ul. Niecałej I. 13 pat
przy jm uje 

w szelkie ro b o ty  w  zakres 
sow an ia  w chodzące, (fałdy g 
kie, p łask ie  i desenie.) Suf 
k loszow ych  w ypożycza się  
mę albo n a  życzenie p rzykri 
się  je  i szyje w zakładzie. 1

Dom parterowy
murowany z dwoma staji 
murowaną i drewnianą,, b 
rzeki, stacya kol. o 50 
ków oddalona jest do sj 
dania. Kapitał gotówką po 
bny 6.000 koron. Wiadoi 

w A dm  »Głosu Narodi

Wydawca i Redaktor odpv 
dzialny: Dr Antoni Beat 
W Drukarni »Głosu Nar 
w Krakowie, pod zarzą 

B. Tomauawckieio.


